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H istoryczne obrady  
Krajowej R ady N arodow ej

Początek 1946 r. wejdz ie do h is to r i i  P o lsk i  jako  rok  w ie lk ie j  
przem iany w  życiu gospodarczym naszego narodu. Na I X  sesji 
K ra jo w e j  Rady N arodow e j w Warszawie powzięto  donios łą  
uchwalę unarodow ien ia  podstawowych gałęzi przemysłu, ko 
pa ln i,  transportu , bankowości, e lek trow n i i  gazowni i td . i  od
dania ich w  ręce państwa, samorządu i spółdzie lczości i ok re 
ślenia ram in ic ja ty w y  p ryw atne j.  P rzy ję ta  ustawa przew idu je ,  
że każdy ma praw o założenia nowego przedsiębiorstwa p rze
mysłowego i  handlowego a przedsiębiorstwa, k tó re  rozw iną  
się będą mog ły  za trudn ić  ponad 50 p racow n ików  stanowiących  
normę. Dzień 3 stycznia br., dzień ustawowej l ik w id a c j i  
t rus tów  i ka r te l i  znajdzie miejsce obok 6 września 1944 r., 
k iedy  to ogłoszony został dekret o re form ie  ro lne j,  k tó rym  
ugruntowane zosta ły  prawa indyw id u a ln e j  ch łopsk ie j  gospo
dark i .

Te dwa dekre ty  s tanowią n ie jako s łupy  herkulesowe, na 
k tó rych  w sparty  został u s tró j  gospodarczy nowej demokra
tyczne j Po lsk i. Ustawa o unarodow ien iu  podstawowych gałęzi 
gospodark i na rodow e j posiada d la  ziem odzyskanych nie
m n ie j  doniosłe znaczenie niż d la  całości k ra ju .  Państwo jednak  
ma tu  zadanie u ła tw ione. G d y  w  myśl ustawy rząd po lsk i  
zobowiąza ł się w yp łac ić  kap ita l is tom  zagranicznym za w y 

w łaszczony przemysł w granicach państwa 1939 r. odszkodo
w a n ia —  nie ma tego obowiązku w stosunku do przem ysłowców  
niemieckich na ziemiach odzyskanych. M ien ie  to jako  ponie
mieckie przechodzi automatycznie na rzecz państwa. I  nie 
ty lko  na ziemiach odzyskanych, lecz również wewnątrz k ra ju .  
Jedyn ie  przedsiębiorstwa będące własnością obywate li  p o l 
skich i obyw ate li  państw zaprzy jaźn ionych przechodzą na 
własność państwa za odszkodowaniem. Rząd w stosunku do 
kluczowych p o zyc j i  naszego przem ysłu  nie poszedł drogą re 
w o lu c j i  soc ja lne j ja k  Ros ja  w  1917 r., lecz w yb ra ł  drogę 
wskazaną przez demokracje  A n g l i i ,  F ra n c j i  lub Czechosło
wacji.

Od dn ia  ogłoszenia dekretu następuje w  ca łym  państwie  
norm alizowanie życia gospodarczego, co nie pozostanie bez 
w p ływ u  na przebudowę przem ysłu  na ziemiach odzyskanych.

Spraw y tych ziem zna laz ły  na te j  h is to ryczne j sesji K . R. N. 
żyw y oddźwięk. W iceprem ier G om ó łka  m ó w i ł  wyczerpująco  
o potrzebach tych ziem, o zadaniach jak ie  s to ją  przed Min. 
Ziem Odzyskanych. Poseł D ub ie l (P o lsk i  Związek Zachodni)  
ostrzegał przed zbyt przesadnymi nadz ie jam i  —  ja k ie  wiązane 
są z powstaniem M in is te rs twa. M in is te rs tw o  nie spełn i swych  

zadań, jeże li  nie będzie m ia ło  dobrych i  mą
d rych  w o jew odów , s ta rostów  i  uczciwych  
urzędn ików. Poseł Popie l (S tronn ic tw o  Pracy)  
s tw ie rdz i ł  zupełnie słusznie, że w  sprawie gra
nic zachodnich nie ma u nas dwóch op in i i  
i  n igdy  nie będzie na tym  t le  rozłamu. W y ty 
czenie granic nad O drą  i  N isą jest ty lk o  aktem  
spraw ied l iw ośc i dz ie jow ej. Jako  osobisty po 
g ląd  poseł P op ie l  w y ra z i ł  przekonanie, że ide
alne d la  P o lsk i  by łoby  przesunięcie l i n i i  g ra 
n icznej o pas k i lkun a s tok i lo m e tro w y  na lewym  
brzegu Odry. „ A le  jako  rea l iśc i  —  m ó w ił  —  
musimy l iczyć  się z dużym i trudnośc iam i w  te j  
mierze".

Fak t,  że ziemie zachodnie b y ły  przedmiotem  
ożyw ione j dyskus j i,  w  czasie k tó re j  rząd  
u d z ie l i ł  szczegółowych wyjaśn ień świadczy, 
iż najważnie jsze z zadań państwowych nie 
s trac iło  nic ze swego znaczenia i wciąż jest 
zagadnieniem naczelnym państwa. Obrady I X  
sesji K ra jo w e j  R ady N arodow e j b y ły  ty lko  
tego stanowiska narodu naszego po tw ie rdze
niem. H. B.W  styczniu 1946 wznowiony został proces w Norymberdze



Str. 2 N r 2

&  « '  '

P o l s k a  Z a c h o d n i a

Plan działania na Ziemiach Odzyskanych
Z konferencji P. Z. Z. i Związku Samopomocy Chłopskiej

Zagadnienia Z iem  O dzyskanych w  car 
łe j swej rozciąg łości b y ły  p rzedm io tem  
obrad kon fe renc ji, odbyte j z in ic ja ty w y  
Z w iązku  Sam opom ocy C h łopsk ie j i P o l
skiego Z w iązku  Zachodniego dnia 20 
grudn ia  ub. r. w  W arszaw ie , w  lo k a lu  Za
rządu G łów nego Z w iązku  Samopomocy 
C h łopsk ie j. U d z ia ł w  kon fe re n c ji w z ię li 
p rzeds taw ic ie le  M in is te rs tw a  Z iem  O d
zyskanych, in s ty tu cy j naukow ych, p a r- 
ty j p o litycznych , o rganizacyj społecz
nych. W  w y n ik u  ożyw ionych  obrad i 
dyskus ji s tw ie rdzono :

1. D ecydu jącym  czynn ik iem  w  k w e 
s tii trw a łego  i na s ta łe  dokonanego p o 
w ro tu  Z iem  O dzyskanych do P o lsk i jest 
w y łączn ie  N a ród  P o lsk i, k tó ry  kw estię  
tę rozstrzygn ie  n iez łom ną w o lą  i zb io 
ro w ym  w y s iłk ie m  całego świadomego 
sw ych zadań społeczeństwa.

2. W ys ied len ie  N iem ców  z całego te 
ry to r iu m  R zeczypospo lite j, a w  p ie rw 
szym rzędzie, z ziem  odzyskanych jest 
bezw zględnym  postu la tem , k tó ry  musi 
być dokonany ja k  najszybcie j i  w  p o 
rządku.

3. P rzedm io tem  re po lon izac ji Z iem  
O dzyskanych jest przede w szys tk im  
autochton iczna ludność po lska, k tó ra  
będąc skazana p rzez germ anizm  na 
w yniszczenie , ca łe w ie k i zw ycięsko tę 
w a lkę  w yg ra ła  i dziś s tanow i g łów n ie  
na Opolszczyźnie, W a rm ii i M azurach, 
w  w ie lu  oko licach  Z iem i Lubusk ie j i 
Pom orza Zachodniego g łó w n y  trzo n  
po lskości. Ludność tę na leży ja k  na j
spieszniej o toczyć op ieką  i udz ie lić  je j 
pom ocy, w  p ie rw szym  rzędzie  m ate
ria lne j. Ludność tę w ładze  a dm in is tra 
c ji, bezpieczeństwa i  M i l ic j i  O b yw a te l
sk ie j w in n i tra k to w a ć  ja ko  pe łnych  o- 
b y w a te li Państw a Polskiego, ze w szyst
k im i p ra w a m i i obow iązkam i. P on ie 
w aż b y ły  częste w y p a d k i w ys ied lan ia  
tych  P o laków  ja ko  n iem ców , na leży ka 
tegoryczn ie  nap raw ić  te b łędy, zw róc ić  
im  gospodarstwa i w a rsz ta ty  p racy, 
k tó ry c h  w  sposób n ie p ra w n y  zos ta li po 
zbaw ien i, N a leży pociągnąć do odpo
w iedz ia lnośc i tych , k tó rz y  ja k  np. na 
O polszczyźnie, p rz y c z y n ili się do w y 
s ied lan ia  P o la kó w  —  autoch tonów , do
p u śc ili do skandalicznego ich  obrabo
w an ia , co w  konsekw enc ji p rzyczyn iło  
się do tego, że w ys ied len i c i P o lacy na 
te ren ie  N iem iec w  o k o lic y  L ip ska  u tw o 
rz y li „Zw iązek Polaków, wysiedlonych 
z Polski“,

t
4. M om entem  zasadniczym  w  zespo

le zagadnień Z iem  O dzyskanych jest 
planowe zagospodarowanie tych ziem.

Z p rzes łanek n a tu ry  gospodarczej w y 
n ik a  p lanow e p rzeprow adzen ie  za lud
n ien ia  tych  ziem, a w ięc  a kc ji osadni
czej, w  czym  ja k  na jbardz ie j czynny 
u d z ia ł w inno  w ziąć całe społeczeństwo, 
O sadnikom  na Z iem iach O dzyskanych 
na leży bezw zględnie zapew nić m in i
mum bezpieczeństwa i pom oc w  zago
spodarow an iu  się. Poza ty m  na leży u- 
s ta lić  stan p ra w n y  odnośnie w ie lko śc i 
i  p ra w a  w łasności przyznanego gospo
darstw a.

5. Pomoc dla ludności na Z iem iach 
O dzyskanych w in n a  obejm ować przede 
w szys tk im :

a) K re d y ty , rozprow adzane w  odpo
w iedn ie j ilo śc i p rzez oddz ia ły  
B a n ku  Rolnego, oraz

b) dostaw y U N R R A , jeś li chodzi o 
byd ło , kon ie , tra k to ry , ś rodk i 
transpo rtu , k tó re  na leży w  w ię k 
szej m ierze udzie lać na ziem ie od
zyskane, n iż  dotychczas,

c) A p ro w iza c ja  tych  te renów  w  za
kresie  a r ty k u łó w  spożycia, za
rów no  z dostaw  U N R R A , ja k  i z 
g łęb i k ra ju , jeś li chodzi o ta k ie  
a r ty k u ły , ja k  sól, nafta , zapa łk i, 
opa ł itp .

d) P rzyd z ia ł w  w iększe j m ierze na
w ozów  sztucznych —  za pośred
n ic tw e m  apara tu  rozdzie lczego 
„S p o łe m " i S pó łdz ie ln i Samopo
m ocy C h łopsk ie j.

6. N a leży zw róc ić  baczną uwagę na 
odpow iedn i dobór elementu osadnicze
go oraz p ra co w n ikó w  urzędów  i  in s ty 
tu cy j o cha rakte rze  pu b liczn o -p ra w - 
nym . P racow n icy  c i w in n i iść na ziem ie 
odzyskane w  drodze awansu społecz
nego. N adaw anie z iem i osadn ikom  w in 
no być uw arunkow ane  zaśw iadczeniem , 
w ydanym  przez Z w iązek  Samopomocy 
C h łopsk ie j o fachow ości kandydata .

7. N a leży dążyć p rzez odpow iednią , 
na zasadach naukow ych  opartą  dz ia
ła lność do tego, ażeby z różno litego  
e lem entu, z jak iego  sk łada  się społecz
ność po lska  na ziem iach odzyskanych, 
ks z ta łto w a ła  się w  drodze przysp ieszo
nego procesu, grupa społeczna w  sen
sie socjologicznym o jednolitej, o ile  
to  m oż liw e  i celowe, strukturze społecz
nej, N ależy p rze c iw s ta w ić  się p ow sta 
n iu  i narastan iu  an tagon izm ów  d z ie ln i
cow ych m iędzy re p a tria n ta m i i osadni
kam i a ludnością  m ie jscow ą.

8. N a leży dążyć w sze lk im i s iłam i do 
skoordynowania działalności i ce low e
go u jedno licen ia  fo rm  i m etod dz ia łan ia

na ziem iach odzyskanych w sze lk iego 
rodza ju  in s ty tu cy j i  organizacyj, a 
zw łaszcza społecznych, ażeby un iknąć 
szkod liw e j w ie lo to ro w o śc i i ro zd ra b 
n ian ia  zarów no samego dzia łan ia , jak  
s ił i ś rodków . S tąd też, ja k  rów n ież  ze 
w zg lędów , przy toczonych  w  punkc ie  
poprzedn im , na leży się ka tegoryczn ie  
p rze c iw s ta w ić  pow staw an iu  i  d z ia ła l
ności p a rtyku la rn ych , eksk luzyw nych  
i pod  ką tem  w idzen ia  dz ie ln icow ym  o r
ganizow anych grup czy stowarzyszeń, 
ja k  np. Z w iązek  Sam opom ocy R epa
tr ia n tó w  „S a re p ", k tó rego  is tn ien ia  n ie  
uzasadniają naw et cele, zaw arte  w  jego 
sta tucie .

9. W  dz ia ła lnośc i w szys tk ich  czyn
n ikó w , a zw łaszcza organizacyj społecz
nych, w inno  się przestrzegać zasadni
cze założenia M inisterstwa Ziem Od
zyskanych i op ierać się na naukow ych  
badaniach, p rzeprow adzanych przez ta 
k ie  ins ty tuc je , ja k  Rada N aukow a dla 
zagadnień ziem  zachodnich, In s ty tu t 
Socjo log iczny i inne. <

10, W  propagandzie  w ew nę trzne j na
leży  n a św ie tlić  is to tn y  stan rzeczy na 
Z iem iach O dzyskanych a nie p rzedsta 
w ia ć  ich jako  ko p a ln i z ło ta . P ropagan
da musi przygotować osadnika na cięż
ką pracę na odzyskanych ziemiach. N a
leży  poza tym  w reszcie uruchom ić p ro 
pagandę zagraniczną, k tó re j zadaniem  
b y ło  by  in fo rm ow ać zagranicę o tym , co 
na O dzyskanych Z iem iach z rob iliśm y.

O bradom  p rze w o d n iczy ł genera ł b ry r 
gady S zoka lsk i W ac ław , pe łnom ocn ik  
Naczelnego D ow ódcy do spraw  osad
n ic tw a  w o jskow ego. M in is te rs tw o  Z iem  
O dzyskanych rep rezen tow a ł d y re k to r  
departam entu  osadniczego, ob, W ł. L e 
chow icz, R e fe ra ty  podstaw ow e w y g ło 
s ili:  ob, Fuszara, k ie ro w n ik  w yd z ia łu  
osadniczego Zarządu G łów nego Z w ią z 
ku  Sam opom ocy C h łopsk ie j, n t, a kc ji 
p rzesied leńcze j w ie jsk ie j na tle  ca ło 
k s z ta łtu  a kc ji osadniczej, ob. E germ ayer 
W a c ła w , prezes Z w iązku  Sam opom ocy 
C h łopsk ie j na D o ln y  Śląsk, n t. sy tuac ji 
osadn ic tw a w ie jsk iego  na D o lnym  Ślą
sku i ob. M ę c le w sk i Edm und, P o lsk i 
Z w iązek  Zachodni, nt. repo lon izac ji 
Z iem  O dzyskanych. W  dyskusji zab ie
ra li g łos: ob. ob. dyr, Lechow icz, M in i
s te rs tw o  Z iem  O dzyskanych, red. O lcha 
-„C h ło p i” , N eum auer Bezluda, C. K . W , 
P. P. S., dy r. B rzóska, P. Z. Z., dy r. D u 
b ie l P Z. Z., D ziedz ic  —  Rada N aukow a 
Z, O., P ilic h o w s k i —  P. Z. Z., Zdzie - 
chow ski —  K . C. Z w ią zkó w  Zaw odo
w ych , K u b ia k  —  P. Z, Z „  Fuszara —• 
Samopomoc C hłopska, (ZAP.)
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UCHODŹCY Z ZAOLZIA
T w a rd y  jest sz lak uchodźcy. N apór 

rozpasanej h itle row szczyzny  nauczył 
nas w ędrow an ia  tym  szlakiem , często 
zda się, bez celu —  bez w ia ry . W ie lu  
najlepszych synów  pad ło  na tym  szlaku, 
ale w ie lu  na k rańcu  swojej w ę d ró w k i 
doczekało się w o lne j i n iepodleg łe j O j
czyzny.

Lecz nie dla w szys tk ich  skończyła  się 
w ędrów ka . W ie lu  synów  P o lsk i trw a  
jeszcze na sw oim  w ędrow nym  szlaku. 
M u s ie li opuścić rodzinne, ukochane 
strony, aby tu ła ć  się zdała od b lisk ich . 
Są w  w o lne j Polsce, lecz sami n iew o ln i: 
Zaolzianie. Jest ich w ie lu  a liczba  tych  
n ieszczęśliw ców  stale w zrasta  w raz z 
w zrostem  szykan, w raz z postępem i u- 
doskonaleniem  now ych  metod, now ych 
system ów, m ających na celu pom n ie j
szenie po lsk iego stanu posiadania  i u- 
szczuplenie s iły  po tencjona lne j p o lsk ie 
go żyw io łu .

Czekają, C zekają c ie rp liw ie  na zgodę 
bra te rską , na uścisk d ło n i s iln y  i trw a ły . 
O w iew a ich w ia ra  w  moc praw a, p ra w 
dy i sp raw ied liw ośc i.

Są m iędzy n im i i tacy, co tu ła l i  się 
już od ro k u  1919/20, k ie d y  obca, w roga, 
n ieb ra te rska  przem oc kaza ła  im  opu
ścić k ra j, k tó ry  sw oim  nazyw ają, na d łu 
gie, d ług ie  la ta . P o w ró c iła  .z n ich część 
w  r, 1938 na Zaolz ie  do swoich, do b l i 
skich. Lecz nie na długo. Znów  w raży  
los zm usił ich do ucieczk i, gdy h it le ro w 
ska przem oc sięgła po cieszyńską z ie 
mię, Dziś nie skończy ła  się dla n ich 
n iew ola, N iem ców  zastąp iła  czeska 
w ładza, k tó ra  nie zezw ala na po w ró t.

Zaolz iańscy uchodźcy po  roku  1920 
w ro ś li w  po lską  ziem ię, ciągnącą się 
od O lzy  aż hen ku  B a łty k o w i, w p rzęg li 
się w  nakaz tw órczego w y s iłk u  d la  na
rodu, oddając swe zdolności, swą pracę, 
swe um iłow an ie  ładu —  Polsce, w  k tó 
re j zna leź li nowe w a ru n k i bytu . Zna 
ich K ra kó w , W arszaw a, Poznań, zna 
Pomorze. P rzeszło 15 tys ięcy  Zaolz ian 
roz jecha ło  się po  całe j po lsk ie j, ro z 
leg łe j z iem i. W  ca łym  szeregu m iast 
pe łn ią  najwyższe funkc je  w  a dm in is tra 
cji. D z ia łdow o , na Pom orzu ch lub i się, 
że co najwyższe pozycje w  życ iu  spo
łecznym , po lityczn ym  i gospodarczym  
oddało  zao lz iańskim  braciom . N ie  za
w io d ło  się na n ich!

Od ro ku  1919 fa la  uchodźcza p łyn ie  
do P o lsk i. Raz strum ień tego nap ływ u  
po lsk ie j k rz y w d y  i pon iżen ia  m ala ł, to  
znów  podn iós ł się i  o lb rzym ia ł, lecz 
n igdy na p rzes trzen i la t  czeskiego pa 
now ania  na Z ao lz iu  n ie  w ygas ł zupe ł
nie.

Dziś, po 25 la tach  fa la  ta  gw a łtow n ie  
w zrasta.

P aństw ow y U rząd  R e p a tria cy jn y  w  
C ieszynie co dzień p rzy jm u je  podania, 
now e zgłoszenia. Jeden z uchodźców  w  
tych  słowach tłum aczy  swój p rzy jazd  
do P o lsk i:

„U ro d z iłe m  się na Zaolz iu , mam u- 
kończone 6 sem estrów  s tud iów  hand lo 
w ych. Poniew aż jako  P o lak  nie mam 
m ożliw ości s tud iow an ia  w  repub lice  
czechosłow ackie j, d latego zmuszony je 
stem udać się do W arszaw y celem u- 
kończenia  s tu d ió w ",

„Jestem  Zaolz ianinem , mam ukończo
ne wyższe stud ia  fachowe, Czesi p ro p o 
nują mi... łopatę. Pragnę udać się do 
m iejscow ości A m sdorf, p o w ia t Je len ia  
G óra ..." pisze inny.

N ie mogą pozostać u  siebie na swoim  
śląskim  zagonie, w  fab rykach , w  ko p a l
n i, oko ło  k tó re j w y ro ś li, bo są elem en
tem  niepożądanym , w ręcz szkod liw ym  
a ty lk o  dlatego, że czują po po lsku, że 
nie da li się „p rze p isa ć" na Czechów, 
W  tym  leży ich w ina.

Ślusarz z K a rw in y , fachow iec ko le 
jow y, ża li się, że nacze ln ik  s tac ji w  K a r
w in ie  ośw iadczy ł mu, że „lepsze po 
sady są zarezerw ow ane dla Czechów, 
a P o lak  może dostać ty lk o  ło p a tę ".

W śród  tych  uchodźców, dla k tó ry c h  
b ra k ło  p racy  w  ich  zaw odzie za Olzą, 
są nauczycie le  polscy, bucha lte rzy  k w a 
lif ik o w a n i, sztygarzy, m a jstrzy, górn icy, 
inżyn ie row ie . N ie  m ie li szans, aby uzy
skać ja k ą k o lw ie k  pracę w  sw oim  zaw o
dzie. C zeskie urzędy ochrony p racy  od
m aw ia ją  bow iem  naw e t re je s tra c ji bez
robo tnych  P o laków .

Jeden z kandyda tów  na w y jazd  na 
D o ln y  Śląsk pisze do PU R -u, że pragnie  
w yjechać, pon iew aż w iadom o mu jest, 
że Czesi po s ta n o w ili ca łą in te ligenc ję  
po lską  z Zao lz ia  usunąć i dążą do tego 
celu konsekw entn ie . Chce zabezpie
czyć sobie pracę w  Polsce —  p ros i o 
zn iżkę  ko le jow ą  na pociąg do Zabrza.

U chodźcy re k ru tu ją  się nie ty lk o  z te 
renu zagłębia ka rw ińsko -bogum ińsk ie - 
go. N ie  ma w io sk i, nie ma m iasteczka 
na Zaolz iu , skądby nie uchodz ił Po lak, 
ścigany represją  lub  po trzebą zapew 
n ien ia  sobie i rodz in ie  w a ru n kó w  egzy
stencji. W ie lu  z n ich ma jeszcze świeże 
odcisk i, w y tłoczone  przez c iężką pracę 
w  obozach h itle ro w sk ich , W ró c ili  p rzed 
n iedaw nym  czasem, lecz n ie na długo...

D la  P o la kó w  nie ma pracy, d la P o la 
kó w  nie ma p ra cy  w  C zechosłow acji —  
oto s ta ły  m o tyw  podań uchodźców  p o l
sk ich  z Zaolz ia , B ije  p raw dą  te k i lk a  
s łów  jednakow ej treści, —  N ie w ym a
gają kom enta rzy. mOSt

Okres Organizacji Narodów Zjednoczonych
Oczy całego świata zwrócone są obecnie 

w kierunku Londynu, gdzie 10 bm. rozpo
częło się pierwsze plenarne zgromadzenie 
Organizaoji Narodów, Zjednoczonych. W  
zgromadzeniu tym  uczestniczyć mają de
legaci 51 państw w liczbie około 2 tysięcy 
osób.

Sesję O. N . Z. poprzedziły w ielkie przy
gotowania techniczno-organizacyjne. W 
tym  celu powołano specjalny urząd dla do
starczania delegatom mieszkań, przewodni
ków i ‘tłumaczów, oraz dla przedstawicieli 
prasy, i publiczności. Gmach obrad otoczo
ny silnym i posterunkami wojskowymi. Spe
cjalni oficerowie wywiadu brytyjskiego 
delegowani zostali do bezpośredniej ochro
ny delegatów.

O b fity  program obrad obejmuje m. in. 
wniosek rządu angielskiego, by w skład 
kom isji do badań energii atomowej weszły 
Stany Zjednoczone, Związek Radziecki, 
W ielka Brytania, Kanada, Chiny i Francja. 
Prace tejże kom isji w  myśl postanowień 
konferencji moskiewskiej mają za zadanie 
wykluczenie broni atamowej z międzynaro
dowego programu zbrojeniowego.

Z  kwestią tą łączy się także ściśle pro
je k t międzynarodowej arm ii pokoju, za
akcentowany bardzo mocno w orędziu pre
zydenta Trumana do Kongresu Stanów 
Zjednoczonych. Zaleca on przede wszyst
kim  połączenie m inisterstw spraw wojsko
wych i marynarki w jedno ministerstwo 
obrony narodowej, oraz ustanowienie przy
musowej służby wojskowej. „Dążenie do 
pokoju światowego — oświadczył — musi 
być oparte jednak o siłę". Wraz z naroda
mi zjednoczonymi musimy być gotowi do 
poniesienia ofiar w celu uchronienia świata

od przyszłych agresyj. M usim y utrzymać 
w  dalszym pogotowiu nasze siły zbrojne, 
wystarczające dla przekonania każdego 
ewentualnego napastnika, że jesteśmy zde
cydowani absolutnie do utrzymania trwa
łego pokoju. Dlatego też konieczne jest 
stworzenie w czasie pokoju organizacji 
wojskowej zdolnej do szybkiej odpowiedzi 
w razie niespodziewanego ataku."

Toteż prawdopodobnie zaraz po ukon
stytuowaniu się na zgromadzeniu ogólnym 
O N Z  nastąpi spotkanie szefów sztabu 
5 w ielkich mocarstw w celu utworzenia — 
zgodnie z Kartą Narodów Zjednoczonych 
— stałej sztabowej kom is ji wojskowej, 
współpracującej z Radą Bezpieczeństwa. 
W  związku z tym  przypuszcza się w  ko
lach dyplomatycznych, że Rada Bezpie
czeństwa wezwie szefów sztabów o nie
zwłoczne ustalenie liczebności „a rm ii za
chowania poko ju". Po uzyskaniu tych da
nych Rada Bezpieczeństwa będzie mogła 
zawiadomić każdy z Narodów Zjednoczo
nych, ile wojska każdy z nich będzie mu
siał dać dla tejże arm ii międzynarodowej.

W  skład delegacji polskiej wchodzą: m i
nister Rzymowski, wiceminister Modze
lewski, m inister pracy i opieki społecznej 
dr K iern ik, członek prezydium K R N  W a
cław Barcikowski, oraz główny doradca de
legacji dr H. Kołodziejski, tudzież amba
sador w Londynie H enryk Strassburger. 
Poza tym  ukonstytuował się w Londynie 
kom itet wÿkonawczy O N Z  dla spraw w y
ch o w a n i i oświaty w następującym skła
dzie: przewodnicząca Ellen W ilkinson (ang. 
m inister oświaty) oraz wiceprzewodniczący, 
delegaci Chin, Francji i Polski — dr Ë. 
Drzewiecki. (cz.)
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Łużyce io kamień węgielny
NASZYCH GRANIC Z A C H O D N IC H

Poruszana w  osta tn ich  dniach w  p ra 
sie kw estia  sam odzielności Łużyc w inna  
znaleźć k o n k re tn y  i  czynny oddźw ięk 
w  szerokich masach uśw iadom ionej czę
ści społeczeństwa całe j P o lsk i, a w  
szczególności W ie lk o p o ls k i, Pom orza i 
Śląska, jako  dz ie ln ic  bezpośrednio zw ią 
zanych z p rzy łączonym i obszaram i na 
Zachodzie.

N ie  pow ta rza jąc danych h is to rycz 
nych, geograficznych i liczbow ych , co 
zaw arte  b y ło  w  treśc i a r ty k u łó w  p o 
przednich, chc ia łbym  tu ta j podkreś lić  
dw a szczególnie ważne m om enty w  
zw iązku  z tym  zagadnieniem.

1) Spraw a sam odzie lnych Łużyc, a za
gadnienie słuszności p raw noh is to ryczne j 
naszej g ran icy  na Odrze i N isie;

2) W  ja k i sposób poprzeć ten  problem , 
by pom óc Łużyczanom  w  ich dążeniu do 
usam odzie ln ien ia  się,

Jesteśm y św iadkam i dość p rzykrego  
z jaw iska, odnośnie naszych gran ic za
chodnich, k tó ry c h  słuszność us iłow ano 
kw estionow ać. A  co może być za la t 
k ilkanaśc ie  lub  k ilka d z ie s ią t?  Czy nie 
podda się re w iz ji dalszych terenów 1 
Śląska O polskiego, Prus W schodnich, 
a naw et Gdańska?

M usim y być da lekow zroczn i. P rzeży
w am y w y ją tko w e j w ag i okres w  h is to rii 
nie ty lk o  naszej, ale całego globu. Żaden 
inny  naród nie p rzeży ł ty le  p rzyk rych  
dośw iadczeń, ja k  w łaśn ie  Polacy. Od 
dwóch w ie k ó w  jesteśm y terenem  ście
ra n ia  się g igantycznych s ił, k tó re  s tw o 
rz y ły  z naszych ziem  obszar n ie ko ń 
czących się w ojen.

M am y obecnie możność u trw a le n ia  
naszych gran ic na zachodzie w  ta k im  
stopniu , by n igdy stam tąd nie p rzysz ła  
agresja, zam ienia jąca nasz k ra j w  po- 
p ie lisko , lecz opanow anie ziem zachod
n ich pod w zględem  gospodarczym  i lu d 
nościow ym  nie daje nam pełnego p ra w a  
do tych  ziem. G łó w n ym  m otyw em  na
szym jest słuszność p raw no-h is to ryczna , 
o czym n ie  m y m ożem y św iadczyć, ale 
w łaśn ie  ta  n ie w ie lk a  g rupka  S ło w ia ń 
szczyzny, k tó ra  p rz e trw a ła  w ie k i, to  są 
Łużyczanie .

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że odpow ied
n io  um otyw ow ana i spopularyzow ana 
kw es tia  w o ln ych  Łużyc  na „p o lity c z 
nym  ry n k u “  zachodnim  da nam rea lny  
argum ent n ie  ty lk o  na dziś (k tó ry  może 
być kom en tow any jako  rekom pensata 
za te ry to ria ln e  s tra ty  na wschodzie), ale 
będzie to  argum ent h is to ryczny, k tó ry  
sięga w  przeszłość, licząc  w ie ka m i i na
b ie ra  m ocy w ie ko w e j na przyszłość.

F a k t p rze trw a n ia  i is tn ien ia  Łużyc jako  
naszych na jb liższych pob ra tym ców  sta
n ow i na jis to tn ie jszy  dow ód h is to ryczny, 
że b y liśm y tam  nie jako  w ędrow ne p le 
m iona O stgotów  lub  W anda lów , lecz ja 
ko  zorganizow ana społeczność.

Ten fa k t w ięce j znaczy, n iż  ca łe to 
m y p rob lem atycznych  sporów  dyp lom a
tycznych , lin ie  fo rty fik a c y jn e , lub  argu
m en ty  gospodarcze.

P ierw szy „Kurs Z ach o d n i"
In s ty tu t Zachodni z siedzibą w Poznaniu 

zorganizował pierwszy na dużą skalę „Kurs 
Zachodni“  dla działaczy społecznych i o- 
światowych. Kurs odbywał się w zamku 
w Osiecznie, w dniach od 25. 11.—3. 12. 
1945 r. Celem kursu było zapoznanie orga, 
nizatorów życia społeczne«-' na Ziemiach 
Odzyskanych z problematyką i zagadnie
niami prac repolonizacyjnych oraz —r przez 
wspólne omawanie tych zagadnień — uzgo
dnienie planu działania i zobrazowania sy
tuacji gospodarczej i ludnościowej.

Punkt ciężkości kursu spoczywał na za
gadnieniach ludnościowych, ze szczególnym 
uwzględnieniem rozmieszczania ludności 
polskiej, autochtonicznej polskiej i niemiec
kiej, oraz na zagadnieniach gospodarczych 
i oświatowych.

Problematyka Ziem Odzyskanych znaj
dowała żywy oddźwięk na popołudniowych 
seminariach dyskusyjnych. Podkreślano, że 
wysiłk i nad przeprowadzeniem pełnej re 
polonizacji są duże. N iem niej jednak bez 
konkretnego planu organizacyjnego, bez 
najszerzej pojętego planu gospodarczego 
sytuacja na ziemiach nowych z trudem ule
gać będzie poprawie. Brak norm prawno
politycznych w odniesieniu do polskiej lud
ności autochtonicznej (Opolszczyzna, Ma
zury) powoduje niejednolitość działania w 
akcji wysiedlę czej. Stwierdzono dalej, że 
osiedlenie miast nastąpiło bez porównania 
szybciej niż osiedlenie wsi. W płynęło na 
to zniszczenie miast Centralnej Polski.

Proces osiedlania się może być pfzyśp:e- 
szony przez prawne uregulowanie władania 
ziemią. Zauważono dalej, że wszelkie akcje 
osadnicze odnósiły sukcesy, jeżeli stwarzały 
lepsze warunki bytu z punktu widzenia te
raźniejszości i przyszłości. Te warunki Dy- 
tu należało by stworzyć przez: ulepszenie 
bezpieczeństwa i usamodzielnienie oraz 
awans społeczny grup rzemieślniczych oraz 
urzędniczych.

Uczestnikami kursu b y li w przeważają
cej liczbie inspektorowie i w izytatorow ie 
szkolni oraz kierownicy oświaty pozaszkol
nej.

Kurs otw arty został przez dyr. Inst. 
Zach. prof. dra Z. Wojciechowskiego. W y 
kłady wygłosili: na tematy z dziedziny 
geografii — dr M. Kiełczewska, dr A . W rzo
sek, dr B. K rygowski; tematy z dziedziny 
etnografii — prof. dr B. Stelmachowska, 
prof. dr M. R udnicki; z dziedziny h is to rii — 
dr Z. Rajewski, doc. dr Z. Kaczmarczyk; 
tematy gospodarcze — dyr. L. Gludk po
nadto w ykłady w ygłosili: mgr M. Suchocki 
(literatura), mgr W. Nawrocki (historia 
sztuki), red. St. Kubiak i red. H . Barański 
(osadnictwo). (Z A P )

Spraw a w o lnych  Łużyc, to  nie za
chłanność n igdy n iezadow olonych Po
laków , to nie są te bezczelności na w zó r 
n iem ieck ich  geopo litycznych, tw o rz ą 
cych różne odp rysk i z żywego o rgan i
zmu po lsk iego  w  postaci: G ó ra li, Śląza
ków , Kaszubów  i  M azu rów  prusk ich . 
M usim y to  sobie uśw iadom ić, że n ic  in 
nego, ty lk o  w o lne  Łużyce będą ciągle 
św iadczyć o naszej słuszności n ie k o 
n iu n k tu ra ln e j, ale h isto ryczne j,

W o lne  Łużyce, to  n iezn iszcza lny k a 
m ień w ęg ie lny  pod nasze granice na 
Zachodzie, k tó ry  p rz e trw a ł ponad 7 
w ie k ó w  i pozostanie na zawsze n ie 
wzruszony.

Żywe re lik w ie  S łow ian  P o łabsk ich  nie 
zaginą!

To b y ło  pierwsze, a te raz rea lizacja  
i czyn i to  już, bo czas nagli.

Społeczeństwo po lsk ie  w  fo rm ie  zb io 
row e j w inno  energicznie zam anifesto
w ać swoją w o lę  w  tej spraw ie.

Obarczać ins ty tuc je , różne urzędy, a 
w  szczególności i ta k  przec iążony w  
swej owocnej p racy PZZ. b y ło  by to  na j
ła tw ie jsze  w yjśc ie . In ic ja ty w a  i w y k o 
nanie tego prob lem u musi w yjść z sze
ro k ich  rzesz społeczeństwa, iy lk o  zb io 
row a  w o la  narodu, poza o fic ja ln ym i 
czynn ikam i może nadać tem u zagadnie
n iu  w ięce j dynam izm u i niezależności.

Ins ty tuc je , ja k : PZZ., urzędy in fo rm a 
c ji i propagandy, samorządowe, nauczy
c ie ls tw o  i wyższe uczeln ie mogą być 
ty lk o  oparciem  dla a k tyw n e j części spo
łeczeństw a.

W  ins ty tuc jach , urzędach, w  szkołach, 
gimnazjach, na w yższych uczeln iach po
w in n y  pow stać K o ła  P rzy ja c ió ł Łużyc, 
w szys tk ie  te k o m ó rk i m og łyby zcen tra 
lizow ać się w  osobnym re feracie  PZZ,

W ydan ie  broszur o odpow iedn ie j t re 
ści, w yg łoszenie  k i lk u  odczytów ,^zorga
n izow an ie  ja k  na jw iększe j ilośc i zb io ro 
w ych  w yc ieczek  na te ren  Łużyc i od
w ro tn ie  zaproszenie Łużyczan do nas. 
P rzeprow adzen ie  ta k ie j a kc ji jest obec
n ie  na czasie i postaw i sprawę Łużyc 
na po rządku  dziennym  nie ty lk o  u nas, 
ale i na Zachodzie, k tó ry , ja k  p rzekona
liśm y się, ma zawsze skłonności do 
um nie jszania naszych p ra w  te ry to r ia l
nych, gdzie ty lk o  nadarza się ku  tem u 
sposobność.

W o ln e  Łużyce to  podstaw ow a gw a
rancja  trw a ło śc i naszych gran ic zachod
nich.

Z b io row ym  i na tychm ias tow ym  czy
nem odw racam y p rzys łow ie , odnoszące 
się do nas: „M ą d ry  P o lak przed  szkodą"

Sławin
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Zw ycięska sita polskości Opolszczyzny
N ieco na wschód od N isy leży P rud 

n ik . W  gm inie S trze leczk i w  pow iec ie  
p ru d n ick im  znajduje się w ioska  D z ie 
dzice. Znalazłem  się tu  zupe łn ie  p rzy 
padkow o, bo czegóż m ia łbym  szukać w  
ta k ie j zapom nianej przez Boga i ludz i 
dziurze. W  w iosce jest n iew ie lu  repa
tr ia n tó w  na tle  masy tzw . tuby lców , 
m ów iących zresztą przew ażn ie  po p o l
sku.

Ja k  p rzypadkow a  by ła  sama w izy ta  
w  te j w iosce, ta k  też p rzypadkow o  za
szedłem do gospodarza Józefą Szcze
panka. Chł,op jest in te lig e n tn y  i m ów i 
czystą polszczyzną. R odzina Szczepan
kó w  m ieszka w  tych  stronach od dzie
s ią tków  la t. Sam zaś Józef Szczepanek 
p rzechodz ił jako  P o lak m ie jscow y na j
różniejsze n iem ieck ie  szykany, lecz się 
ostał.

A le  oto n iespodziew any sens tych  
p rzypadkow ośc i. Z oko licznościow ej 
rozm ow y w yp ływ a  rew e lac ja : ks iążk i. 
Ten ch łop z w io sk i D ziedzice p o w ia tu  
p rudn ick iego  (p o w ia t p ru d m ck i czę
ściowo ty lk o  dopuszczono do p leb iscy tu  
w  roku  1921) posiada nad w yraz  c ie ka 
w ą b ib lio te czkę  Znaiduję tu  k ilk a n a 
ście starych polskich książek do nabo
żeństwa, poza tym  tom isko  „D z ie jó w  
Ś ląska" F e liksa  Koneoznego, w ydane 
w  r. 1897 w  s łynnym  w yd a w n ic tw ie  „K a 
to lik a “  bytom skiego, „Puszcze P o lsk ie " 
Ossendowskiego i inne zgoła niesam o
w ite  rzeczy, Skąd się to  tu  w z ię ło?  T u 
ta j w śród  m orza n iem czyzny ta ka  a rka !

Po prostu  p rze trw a ło  z daw nych cza
sów przedw ojennych, Józef Szczepanek 
tę b ib lio te czkę  p ieczo łow ic ie  p rzecho
w y w a ł w ierząc, mój T y  Boże, że k iedyś 
doczeka się P o lsk i, a w ła śc iw ie  n ie P o l
ski, a lbow iem  Polska tu  b y ła  w  jego 
p ie rs i ś ląskiej i w ie rne j i w  jego ks iąż
kach; w ie rz y ł, że k iedyś doczeka się 
Państwa Polskiego. Czym  zas łuży ł na 
łaskę og lądania rzeczyw iśc ie  naszego 
odrodzonego Państwa?

Ten p rzypadkow o  o d k ry ty  Józef 
Szczepanek nie je s t na O polszczyźnie, 
a zw łaszcza w  pow iec ie  p ru d n ick im  n i
czym  sensacyjnym  d la  tych , k tó rz y  tę 
glebę o ra li już od daw nych la t p rzed 
w ojennych. O to  w rośn ię te  w  Śląsk k o 
rzen ie  naszej O jczyzny. Choć burza 
zw a liła  w ie rz c h o łk i, zn iosła  czupryny 
polskości, choć ogień p a li ł  pn ie, ko rze 
nie zosta ły  żyw e. Sym bole uparte j 
w a lk i.

U p a rta  w a lka  Śląska N adodrzańskie- 
go o przynależność do M ac ie rzy  zosta ła 
zakończona zw ycięstw em . Lecz nie mo
żemy tu ta j pope łn iać  zasadniczych p o 
m y łek . Na p rz y k ła d : w  od leg łym  od K a 
to w ic  pow iec ie  p ru d n ic k im  nie b y ł z w y 

cięzcą starosta  nie um ie jący sobie dać 
rady  z pow ia tem , ale zw ycięzcą jest nie 
żyjący od roku  1938 ksiądz K o z io łe k , 
proboszcz ze w s i G rab ina . Ksiądz K o 
z io łe k  z G rab iny , d łu g o le tn i prezes 
Z w iązku  P o laków  na Śląsku b y ł tym  ty 
pem n iestrudzonego a cichego działacza 
narodow ego, ja k ich  O polszczyzna p o 
siada bardzo liczną  rzeszę. C i po lscy 
proboszczow ie w  rodza ju  księdza p re 
zesa K o z io łka , ks. S kow rońskiego, Sza- 
franka , P rzyw a ry , C y trynow sk iego  i bez 
najm niejszego rozgłosu pracu jący nau
czycie le  w io sko w i, oto p ra w d z iw i o f i
ce row ie  po lsk ie j w a lk i narodow ej, jaką 
to czy ł lud  śląski jeszcze da leko przed 
k lęskow ym  wrześniem  roku  1939. I ci 
skrom n i dzia łacze narodow o-spo łeczn i, 
k tó ry c h  w ie lu  pozosta ło  do dziś p rzy  
życ iu  —  są w ła śc iw ym i zw ycięzcam i.

G łęboko  w idać  w ry ły  się ich nauk i 
w  serca m iejscowej ludności, skoro do 
dn ia  dzisiejszego n ie ty lk o , że zacho
w a ła  się tu  narodowość, ale w y k w it ły  
na jej tle  bu jn ie  k w ia ty  n iecodziennego 
p a tr io tyzm u . Z te renu dz ia ła lnośc i tego 
cichego p ra co w n ika  na n iw ie  narodow ej 
poszło w  ciągu 5 la t  na śm ierć męczeń
ską do obozów koncen tracy jnych  24 Po
laków . W  stosunku do ilo śc i P o laków  
w  pow iec ie  p ru d n ick im  czasu w o jny, 
to  p rocen t w ysok i.

K om endan tka  harce rs tw a  po lsk iego 
na O polszczyźnie przed w ojną, Jan ina

K a t o w i c e  (ZAP) —  C zy niem com  
źle pow odz i się w  Polsce? C zy na
p raw dę są ta k  gnębien i i tęp ien i, jak  
o tym  m ów i w roga nam propaganda? 
P rz y k ła d y  o ja k ich  ro i się po  p rostu  
na te ren ie  Śląska m ów ią  o czymś w ręcz 
p rzec iw nym . O to  ta k i k w ia te k  z K a 
tow ic .

W  s ie rpn iu  ub, r, w ys ie d lo n y  zosta ł 
do obozu i przeznaczony jako  n ie w ą t
p l iw y  i s zko d liw y  n iem iec do w y w ie 
z ien ia  za granicę Państw a Polskiego 
n ie ja k i D e rbe r S tephan. Obecnie po 
u p ły w ie  k i lk u  m iesięcy okaza ło  się, że 
D e rb e r zb ieg ł z tra n sp o rtu  i po zamiesz
ka n iu  w  C hropaczow ie  pod K a to w ica m i 
rozpoczą ł a ta k i na zam ieszka łą  w  jego 
daw nym  m ieszkan iu  po lską  rodzinę, 
A ta k i te  są p rzeprow adzane  p lanow o. 
D e rbe r zasypuje w ładze  podan iam i, w y 
ko rzys tu ją c  swe znajom ości w śród  Po
laków ,

F a k t, że k w a lif ik o w a n y  do w yw ie z ie -

K anczorów na ze S trze leczek w  p ru d 
n ic k im  pow iec ie , też p rzes iedz ia ła  w  
charakte rze  „c iężk iego  przestępcy p o li
tycznego" 4 la ta  w ięz ien ia  n iem ieckiego 
i  jeden ro k  R avensbruecku. W  sumie 
5 la t zakra tow anych  głodem , to r tu rą  i 
c ie rp ien iem . A le  nie z tego pow odu 
w spom inam  Kanczorów nę. Piszę o te j 
n iestrudzone j, choć m łodej jeszcze dzia
łaczce na rodow e j dlatego, że z chw ilą , 
gdy ty lk o  p o w s ta ły  m ożliw ości, rzu c iła  
się na now o bez n ija k ich  odpoczynków  
pow ięz iennych  lub  poobozow ych do 
p racy. Dziś jest nauczyc ie lką  gim nazjum  
w  P rudn iku , Życie p ię trz y  tu ta j t ru d 
ności, praca często nacechowana t r a 
gizmem syzyfow ości. S łab i ludzie  po 
w iada ją  w ówczas:

—  N ie, dosyć już tego, na m iłość bo
ską, nie ma sensu, w yjeżdżam  z te j p rze 
k lę te j O polszczyzny.

I  w  te też m nie jw ięce j s łow a odezw ał 
się pew ien, p iastu jący w ysok ie  s tanow i
sko w  pow iec ie  p ru d n ick im  u rzę d n ik  do 
K anczo rów ny:

—  A  pani?
—  A  ja? M n ie  to  podnieca.

S iła  po lskości zw yc ięży ła  N iem ców , 
ich  zbrodnie , ich panow anie. Dziś s iła  
dobrego dz ia łan ia  ludz i w yp róbow anych  
w  tam te j w alce zw yc ięży znow u i zw y 
c ięstw o to  odb ije  się w  poko len iach, 
k tó re  p rzy jd ą  po nas żyw ym  u m iło w a 
niem  O jczyzny i serdeczną dla n ie j p ra 
cą. (ZAP)

n ia  n iem iec Wrraca i bezkarn ie  porusza 
się w  te ren ie , jest dość w ym ow ny.

D ru g i w ypadek  zda rzy ł się w  Zabrzu, 
M ie jscow y sekre ta rz  PZZ ob. Ja n ik  
przechodząc u licą  n a tkn ą ł się na grupę 
m łodych  ludz i, w yraża jących  się u jem 
nie o w ładzach  po lsk ich .

J a n ik  spow odow a ł a resztow anie  po 
de jrzanych osobn ików , a p rze p ro w a 
dzona re w iz ja  dała sensacyjne w y n ik i. 
O to  m łodz ieńcy zaopatrzen i b y li w  b ro 
szury p t. ,,Mea cu lpa ", opracow ane i 
w ydane w  D reźn ie , a zalecające n iem 
com w stępow an ie  do organ izacyj p o l
sk ich  i p rze jm ow an ie  k ie ro w n iczych  
funkcy j.

Spraw ą za ję ły  się w ładze bezpieczeń
stwa.

N ie od rzeczy b y ło  by w ydan ie  tej 
„ce n n e j" b roszury  w  języku  p o lsk im  
i rozesłan ie  je j w sze lk im  zw iązkom  
i organizacjom  dz ia ła jącym  na te ren ie  
Śląska. (ck)

Zbyszko Bednorz

Niemcom nakazano wstępować do organizacyj polskich
/  Co raz  więcej dowodów podziemnej roboty niemieckiej
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W e ry f ik a c ja  —

Poniew aż akc ja  osadnicza na Zacho
dzie p rzyb ra ła  już fo rm y  bardzie j zorga
nizowane, w y ła n ia  się obecnie kon iecz 
ność przeprow adzen ia  w e ry fik a c ji o- 
sadników . T rzeba  bow iem  s tw ie rdz ić , 
iż  sku tk iem  n ik łe j k o n tro li p ierwszego 
okresu, na Zachód przedosta ło  się w ie le  
osobników , zgoła tu  niepożądanych, a 
naw et obciążonych pow ażnym i zarzu
tam i z okresu okupacji, M . in, na Z a
chodzie u k ry l i  się lic z n i „V o lk s d e u t
sche“ , k tó rz y  w  N iem czech nie w id z ie li 
d la siebie zapew nionego schronienia. 
I  co na jbardzie j cha rakte rystyczne , to  
fa k t, iż ludzie  ci, d z ię k i masce n a jb a r
dziej p łom iennego p io n ie rs tw a  i p a tr io 
tyzm u, zd o ła li zająć p ie rw sze n ie raz p o 
zycje społeczne i inne, W  a kc ji p o lo n i- 
zacyjnej celem  odsunięcia od siebie na
w e t c ien ia  podejrzeń, b io rą  n a ja k ty w 
nie jszy udzia ł, prześcigają się p rz y  tym  
w  ofiarności. N ic  też dziwnego, że różne 
p rzypadkow e  o d k ryc ia  ła jdack ie j dz ia 
ła lności dzisiejszego „p io n ie ra ", k tó ry  
w  czasie okupac ji b y ł „obe rkapem  w  
O św ięcim iu, lub  też ma na sum ieniu ży 
cie niejednego Polaka, w yw o łu ją  w  
p ie rw sze j c h w ili w p ro s t n iedow ierzan ie , 
a późn ie j g łębok ie  rozczarow an ie . Są

nakazem  c h w il i
to  w y p a d k i byna jm nie j n ie odosobnione 
i n ie rzadk ie ,

Obecnie już p rzychodz i na Zachód 
elem ent zdrow y, p ra c o w ity  i z n a jle p 
szym i in tenc jam i, I  ten  now y elem ent 
rozg lądając się w o ko ło , w n ika ją c  w  
szczegóły życ ia  publicznego, ma słuszne 
n ie raz uprzedzenia i pode jrzen ia  do 
pew nych ka te g o rii ludz i, k tó ry c h  k w a li
fika c je  fachowe czy m ora lne  bynajm nie j 
nie odpow iadają  zajm owanej pozyc ji i 
g łoszonym  pa te tyczn ie  hasłom.

W ym ow nym  objawem  względnej w a r
tości pew nych  „c z o ło w y c h " jednostek 
jest fa k t częstej zm iany stanow isk. 
Jedni, k ie ru ją c  się w y łączn ie  dobrem  
osobistym , zm ien ia ją  często posady, 
szukając lep ie j p ła tn ych  i okazują p rzy  
tym  wszechstronność k w a lif ik a c ji, Inn i 
zostają po p ros tu  zw o ln ie n i z pow odu 
p rzekraczan ia  sw oich kom petencyj. C i 
w b re w  m oralnem u nakazow i byna j
m nie j n ie opuszczają Zachodu, ale róż 
nym i kom b inac jam i dalej szukają dla 
siebie odpow iedn ich  koncesyj, innego 
te renu po low an ia .

Dużo w reszcie na Zachodzie pozosta
ło  ludz i, k tó rz y  już  od daw na naby li 
w s trę tu  do uczciw e j p racy  i dziś róż

nym i środkam i stara ją się u trzym ać tu  
na pow ie rzchn i. To podszyw ają  się pod 
m undury u rzędn ików  U. B. lub  M ilic ji  
i te rro ryzu ją  osadn ików , to  znow u 
w ręcz napadają p rzechodn iów , us iłu jąc 
gw a łtem  uzyskać dalsze m ożliw ośc i w y 
godnego oczyw iście  życia,

O gół osadn ików  przepo jonych  n a j
sz lachetn ie jszym i m yślam i p racy  p io 
n ie rsk ie j domaga się p rzeprow adzen ia  
w  ja k  na jk ró tszym  czasie przym usow ej 
w e ry fik a c ji, jeże li n ie w szys tk ich  osad
n ików , to  p rzyna jm n ie j czo łow ych  dz ia 
łaczy te renow ych , k tó ry c h  nam nożyło  
sie co n iem iara. W  ten  sposób oczyści 
się Zachód z ludz i, k tó ry c h  dawno p o 
szukuje nasza p ro k u ra tu ra  oraz in d y w i
duów  o nastaw ien iu  aspołecznym .

Zachód nie może być azylem  dla 
w szelk iego rodza ju  typów , ko m p ro m i
tu jących godność i dobre im ię  Polaka.

Zachód w o ła  o g run tow ną czystkę. 
W e ry fik a c ja  s tw orzy  w a ru n k i pom yś l
nego rozw o ju  dalszej a kc ji osadniczej. 
Spraw a jest p iln a ! F ragm entaryczne 
p ró b y  pod ję te  przez loka lne  ko ła  
P, Z. Z, dają podstaw y do p o tra k to w a 
n ia  koncepc ji w e ry fika cy jn e j jako  p i l 
nego dziś zagadnienia na zachodzie.

(ZAP —  w)

J. J A C Z E W S K A

Tego dnia strzałów nie
Panu Frankowi świadków brak . . .
Brak świadków!. . .  Przykrość taka!. . .
Hejże, Warszawo, świadków!. . .  Świadków staw 
Dla pana Franka!. . .

Których? Nie . . .  Tamci nie rzekną już słowa . . .
Wicher po świecie rozsiał ich popioły . . .
/  płachty stła ly ----------
Czerwone płachty z nazwisk tysiącami----------
Jedyne ich nekrologi,
Jedyna żałobna mowa . . ,

Nic nie powiedzą i ci niewpisani
Na kraśne płachty ----------pobrani z obławy
I  w rumowiskach ghetta mordowani
Co noc —  setkami----------
Bez list, bez nazwisk, bez sławy . . .

Jeszcze nam w sercach huczą owe strzały,
Które nas wtedy po nocach budziły . . .
Z  zaciśniętymi staliśmy pięściami 
Bez łzy, bez skargi, czekając tej chwili,
Co broń da w ręce i echa wyzwoli
Zbrodniczych strzałów ----------grom Sądu i K ary !. . .
I  przyszła chwila . . .  I jeszcze czekamy?
Na co czekamy? Na przyszłe ofiary 
Przyszłych HerrFranków? Ten nie spełnił miary?
Cóż sędziom świata stoi na zawadzie?
Czyliż nas znowu Los i Świat chce zdradzić?

Potrzeba świadków? Prosim do Warszawy!
Są tutaj tacy, którzy pamiętają 
I chętnie staną na świadectwo prawdy,
1 nie zatają,
Że czasem, czasem . . .  pan Frank prawdę mówił,
Że może nawet ----------dobrze się nagłowił,
Aby prawdziwie brzmiały jeg( prawdy . . .
Był dzień . . .  W  Berlinie właśnie w on dzień bawił 
Pan Frank i światu gromkie słowa prawił,

było w Warszawie
Którymi zgłuszyć chciał warszawskie salwy.
Na kongres zwołał „zagranicznej prasy“
Z  podbitych krajów poddańcze pismaki
I rzekł im w pięknej i ozdobnej mowie ----------
Pardon, to odczyt b y ł . . .  — Moi panowie!
Dziś wobec prasy stwierdzam pełnomocnie: 
Kłamstwem są plotki szerzone pokątnie
0  egzekucjach masowych w Warszawie!
Ja moje słowo w dowód prawdy stawię!
1 gadzinówki w Neu  -  Europie całej.
Jak echo, zgodnym chórem zahuczały
—  Nie rozstrzelano nikogo w W arszawie!
I  nowa mowa gouverneura Franka 
Biegła przez Paryż, Oslo, Hagę, Pragę,
Przez Bukareszty i przez Budapeszty,
Ożywczą rosą spadła na Warszawę . ■ ■
W  W arszawskim Wszawcu i w Warszauerce 
Napiętnowano też. „plotki oszczercze“:
—  Nie rozstrzelano nikogo w Warszawie . . .
I ----------prawdę rzekło prześwietne orędzie:
Tego dnia strzałów nie było w Warszawie . . .
Tylko w śródmieściu na długim balkonie 
Zawisło chłopców osiemnastu w rzedzie . . .
Krzyk nagły w tłumie: —  Syn mój! Dziecko moje!
O, po com ciebie na świat urodziła,
Żebym na ciebie tutaj dziś patrzyła!. . .
Pan Frank chce świadków . . .  Więc zgłaszamy świadka! 
Może świadectwo złoży owa matka!
Jedna z tysięcy —-------zza Żelaznej Bramy ------------
Sprzedaje bu lk i ---------- syn wzięty z obławy -----------
Miał lat piętnaście----------wisiał piąty w rzędzie ------------
W  zielonej kurtce...  Może owa matka 
Na lawie świadków przed sądem zasiądzie, f 
Pana Frankowe poświadczy orędzie:
Tego dnia strzałów nie było w Warszawie!

Gorzów, w styczniu 1946
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Repatriacja wschodnia w świetle cyfr i umów
Po zakończeniu działań wojennych i o- 

swobódzeniu ziem polskich przez A rm ię 
Czerwoną, odzyskaniu piastowskich na
szych granic na zachodzie —  rozpoczęła się 
systematyczna i planowa repatriacja Pola
ków z byłych polskich ziem wschodnich, 
przypadłych Zw iązkow i Radzieckiemu po 
podpisaniu umowy o granicach. Ziemie te, 
to  obecnie składowe części Republik: U- 
kraińskiej, Białoruskiej i L itewskiej. Re
patriacja obejmuje także i tych Polaków, 
któ rzy zamieszkują w głębi Rosji.

Teraz, gdy ziemie zachodnie należą już 
prawie do nas, gdy nasze do nich prawa 
zostały uznane przez Rosję i Stany Z jed 
noczone, można było pomyśleć o powrocie 
do kra ju  tych. naszych rodaków, któ rzy 
przebywali dotąd za Bugiem. Nowoodzy- 
skane tereny trzeba bowiem jak najszyb
ciej zaludnić w miejsce wysiedlanej lud
ności niemieckiej. Przybywający Polacy 
obejmą gospodarstwa rolne, znajdą zatrud
nienie w fabrykach i przedsiębiorstwach i 
warsztatach pracy.

Już w roku 1944 (a nawet wcześniej) mię
dzy ówczesnym P KW N , a Rządem ZSRR 
toczyły się pertraktacje. Rezultatem ich 
była podpisana w Lublin ie 9 września 1944 
roku1 umowa między Polskim Komitetem 
Wyzwolenia Narodowego a Rządem U kra
ińskiej Socjalistycznej Republiki Radziec
k ie j o ewakuacji obywateli polskich z te
ry to rium  U kr. SRR. i ukraińskiej ludności 
z te ryto rium  Polski. W  myśl podpisanej 
umowy przewiduje się zupełnie dobrowol
ną ewakuację w terminach, które  m iały 
być ustalone po zakończeniu działań wo
jennych. Wspomniana -umowa określała 
wyraźnie sposób repatriacji i warunki, ja
kie oba państwa między sobą ustaliły. M ię
dzy innym i osobom ewakuowanym (term in 
używany w umowie) z U kra iny do Polski 
zapewniono otrzymanie ziemi w wymiarze 
przewidzianym prawem w polskiej Refor
mie Rolnej, Bezrolni włościanie. o ilebv 
w yrazili życzenie, m ieli otrzymać ziemię 
na ogólnych podstawach. Dalej — przewi
dziane zostały specjalne ulgi dla ewakua- 
wanych, jako to : umorzenie wszelkich nie
dociągnięć w obowiązujących ich ustawach 
naturalnych, podatkach pieniężnych i opła
tach ubezpieczeniowych. W szystkie prze
siedlone gospodarstwa (w Polsce i U k ra i
nie) zwolnione zostają od podatków pań
stwowych pieniężnych i op’at ubezpiecze
niowych na przeciąg dwóch lat. Ewakuo
wani otrzymać w inn i w  miejscu nowego 
osiedlenia zapomogę pieniężną w wysoko
ści 5 tysięcy złotych (względnie rub li na 
U krain ie) na jedno gospodarstwo, na jego 
urządzenie i na inne potrzeby. Sp’ ata te j 
pożyczki przewidywała rozłożenie je j na 
pięć lat. O ile ewakuowany odda w m ie j
scu wyjazdu swoje plony państwu, umowa 
przewiduje zwrot w miejscu, gdzie zostaje 
osiedlony D k :ej samej ilości płodów ro l
nych. Podobnie została uregulowana spra
wa zasiewów ozimin. Następnie umowa 
wspomina o zwrocie ruchomego i nieru
chomego majątku, jak i pozostanie po ewa
kuacji i to  zgodnie z prawem obowiązują
cym w Polsce i odpowiednio w USRR.

Umowę taką podpisano najpierw  z U- 
kraina, gdyż te ry to rium  je j zostało pierw 
sze oswobodzone z wojsk niemieckich. Z  
biegiem czasu podobne umowy zostały za
warte z Białorusią i L itwą. Pewne m in i
malne zmiany spowodowane być mogły je 

dynie specyficznymi warunkami, tyczący
mi Polski i wspomnianych Republik.

Transporty repatriantów ze wschodu 
przybywają do Polski od przeszło dziewię
ciu miesięcy, niezależnie od tego, że dopie
ro w  ostatnich miesiącach specjalne kom i
sje repatriacyjne ukraińskie, białoruskie i 
litewskie podpisywały w  Warszawie do
datkowe pro tokó ły  do wspomnianych u- 
mów z przedstawicielami Rządu Jedności 
Narodowej. I tak: 10 grudnia 1945 r. zo
stał podpisany dodatkowy protokół repa
tr ia cy jny  do umowy polsko-litewskiej. Pro
tokó ł ten (podpisany przez min. Rzymow
skiego i komisarza litewskie j SRR Rotóm- 
skisa) przedłuża term in re jestracji repa
trian tów  do lutego 1946 r. Protokół do u- 
mowy repatriacyjnej polsko-ukraińskiej 
ustala term in zdeklarowania się na wyjazd 
z te ryto rium  U kra iny Radzieckiej do 15-go 
stycznia 1946 r. a term in samego wyjazdu 
do 15 czerwca 1946 r. Równocześnie okreś
lono możliwości wyjazdu Polaków z Bu
kow iny i Besarabii, przy czym powrót do
zwolony jest bez względu na posiadane 
obywatelstwo. (Protokół podpisał ze strony 
polskiej premier Osóbka-Morawski, ze stro 
ny Ukraińskie j komisarz ludowy Bazan).

Szeregu ciekawych danych, tyczących 
repatriacji Polaków z te ry to riów  republik 
ZSRR, udzie lił w swoim czasie przedstawi-

Czy wiesz, że ...
Jan I I I  Sobieski nie ty lko  myślał o gromie
niu Turków, ale i o Gdańsku, gdzie w roku 
1877 przebywał przez 7 miesięcy, p rzyp ły
nąwszy tu W isłą razem z królową. Szcze
gólną opieką otaczał on cechy i pospólstwo 
w ich walce o demokrację rządów w mie
ście. Odwiedzał on tu często sławnego 
astronoma gdańskiego Jana Heveliusza, 
któremu wyznaczył 1000,— złotych pensji 
i pozw o li na sprzedaż piwa (1), otaczając 
go w dalszym życiu szczególną opieką. 
Astronom  z wdzięczności nazwał jeden z 
gwiazdobiorów Tarczą Sobieskiego.

*
masowych wysiedleń ludności dokonywali
już w V. w. po Chr. germańscy Wandalo
wie po podb;ciu części rzym skiej A fry k i 
północnej. Zabierali oni ziemię osadnikom 
rzymsk:m, zmuszając ich do niewolniczej 
pracy dla siebie. Z  innych powodów w y
siedlili liczne os:edla chłopskie w I X — X  w. 
germ a' scy zdobywcy A ng lii południowej 
Normanowie, mianowicie w celu zalesienia 
kra ju  i stworzenia w ten sposób rozległych 
terenów myśliwskich. Także pod innym 
względem by li Normanowie nauczycielami 
dzisiejszych niemców, bo zakazywali rów
nież chłopom używanie żaren, zmuszając 
ich do mielenia zboża w swoich młynach. 
I na tym  przykładzie w idzim y, że nic no
wego na świecie i że współcześni niemcy 
są nieodrodnymi potomkami swych barba
rzyńskich przodków.

*

gdy Prusy pragnęły zagarnąć Gdańsk w
pierwszym rozbiorze Polski (1772 r.) wów
czas rada miejska energicznie przeciw temu 
zaprotestowała, zwracając się o interwen
cję do A ng lii, Holandii, Francji i Rosji. 
Tym  razem okazała się pomoc Rosji sku
teczna, nie ty lko  Prusy Gdańska nie po
siadły, ale nie uczyniono go również wol
nym miastem. Gda sk pozostał nadal w 
posiadaniu Polski aż do I I  rozbioru w 
roku 1793.

cielom prasy Generalny Pełnomocnik Rzą
du dla spraw repatriacji, w-min. W olski. A  
więc cała repatriacja wschodnia dzieli się 
na repatriację z terenów bliskich, należą
cych przed wojną do Polski oraz na repa
triac ję  z głębi ZSRR. Pierwsza akcja już 
trwa, druga miała się rozpocząć z końcem 
grudnia 1945 r. Jeżeli chodzi o repatriację 
z terenów bliskich, to do końca listopada 
1945 r. wyjechało do Polski około 735000 
osób wraz z dobytkiem  (narzędziami ro ln i
czymi, żywym inwentarzem i produktami). 
Dotychczas wyjeżdżała głównie ludność 
miejska i bezrolna. Osobne zagadnienie 
stanowi repatriacja Polaków z głębi ZSRR. 
Tu formalności by ły  z początku nieco w ięk
sze. Trzeba było zadokumentować obywa
telstwo polskie z przed 17 września 1939 r. 
A kc ja  zaś opcyjna trwała do grudnia ub. r. 
Na pierwszy ogień wracać m ia ły rodziny 
wojskowych oraz dziecińce. Obecnie ak
cja opcyjna przedłużona została do stycz
nia 1946 r. Uproszczono również procedu
rę. Każdy k to  jest Polakiem będzie mógł 
wrócić do kra ju  (sprowadzanie z kra ju  pol
skich dokumentów jest zbyteczne). W  spra
wach spornych decydować będzie między 
innym i ambasada polska. Zdemobilizowa
ni, o ile mają pozwolenie na wyjazd rodzin, 
mogą powrócić wraz z rodzinami. Przy
bycie pierwszych transportów' przew idy
wano jeszcze na koniec roku 1945. Zakoń
czenie akc ji planowane jest na 15 czerwca 
1946 r., sama zaś akcja obejmuje liczbę 
400000 ludzi. Przesuwanie term inów i po
wolne tempo akc ji przypisać należy dużym 
trudnościom transportowym (daje się od
czuwać do tk liw y  brak wagonów) a obecnie 
także zimie. M im o to  jednak władze sta
rają się przyjść z pomocą przyjeżdżającym 
i ochronić ich przed konsekwencjami d łu 
gotrwałej i uciążliwej podróży, dając k ry 
te wagony i tworząc po drodze tak zw. 
punkty etapowe. Obecnie przybywają do 
Polski transporty g!ównie z U kra iny, Bia
łorusi i L itw y . 30 grudnia 1945 r. przybyć 
m iał pierwszy transport Polaków z głębi 
Rosji. W  ostatnim czasie (listopad 1945) 
przyjechał transport z L itew skie j SRR 
(369 osób) i z W ilna (1500 osób). Wśród 
tych ostatnich są Polacy z Archangielska, 
Donbasu i innych miejscowości dalekich 
republik radzieckich. Ludzi tych lokuje 
się przede wszystkim na nowoodzyskanych 
ziemiach. Jeśli idzie o ludność ukraińską 
i białoruską — do tego czasu wyjechało 
z Polski 320 tysięcy Ukraińców i 30 tysięcy 
Białorusinów. Na wyjazd oczekuje oprócz 
tego ponad 160 tysięcy obywateli radziec
kich.

Równoczesność akcji repatriacyjnej z za
chodu powoduje zwiększenie się i tak już 
istniejących poważnych trudności w kra ju  
w dziedzinie aprowizacji, opieki material
nej, rozmieszczenia przybywających i za
trudnienia. Dlatego jest prawie niemożli
wością, aby same czynniki urzędowe mo
gły sobie całkowicie z problemem repatria
c ji poradzić. I to jest zrozumiałe. Dlatego 
właśnie tak bardzo potrzebne jest współ
działanie samych obywateli przez zorgani
zowaną indywidualną pomoc. N ie  są więc 
żadną przesadą głosy w prasie, wołające 
o pomoc, a przedstawiające nieraz w bar
dzo czarnych barwach ciężkie położenie 
przybywających. W  tym  wypadku ty lko  
uczciwe współdziałanie czynnika obywa
telskiego z władzami dać może pozytywne 
w yn ik i.
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Ok odowlę Lonia Lrwiłlego na Ziemiack OJzysItanyckSprawa zaludnienia i zespolenia 

psychicznego Ziem Odzyskanych 

w prasie polskiej

W  nr. 1 „ P r o b l e m ó w “ , miesięcznika 
poświęconego zagadnieniom wiedzy i ży
cia, znajdujemy artyku ł Stefana Szulca — 
„Polska 1939 — Polska 1945 — Przez p ry 
zmat sta tystyk i“ . A rty k u ł powyższy za
wiera dane cyfrowe co do powierzchni i lud
ności Polski przedwojennej i Polski dzi
siejszej, które pozwalają na nie fragmen
taryczne a całkowite odtworzenie współ
czesnej rzeczywistości polskiej. Zasadni
czą zmianę polskiej lin ii politycznej, na
w ró t do piastowskiej koncepcji pa stwo- 
wej, jednym słowem „zachodniość“  dzi
siejszej Polski charakteryzują najdosadniej 
następujące dane: w stosunku do ogólnej 
powierzchni współczesnej Polski, powie
rzchnia ziem odzyskanych wynosi 33,3°/o, 
a więc jedną trzecią. Ziemie odzyskane 
stanowią więc powierzchniowo połowę tej 
części Polski, która była w naszym posia
daniu i w okresie przedwojennym. Jest to 
fakt niemniej ważny od stwierdzenia, że 
przy obiektywnej stracie terytoria lnej 
77 tys. km2 (o ca 20°/o mniej ni. terytorium  
przedwojenne) ludność Polski Odrodzonej 
po żako czeniu wszelkich ruchów migra
cyjnych (wysiedlenie niemców, repatriacja) 
wynosić będzie 22—23 m iliony. Przy ob
szarze 313 tys. km2 da nam to średnią gę
stość zaludnienia od 70—73 mieszkańców 
na km 2.

Stwierdzenie spadku gęstości zaludnie
nia przy nowych warunkach terytoria lnych 
i ludnościowych ma swoją wymowę. D 0 1 
nakazu chw ili, k tó rym  jest uregulowanie 
stosunków narodowościowych, społecznych, 
gospodarczych i kulturalnych, dochodzi 
jeszcze jeden, ściśle z tam tym i związany 
a jednak osobny problem: racjonalna po li
tyka populacyjna.

Na jeszcze jeden doniosły moment zwra
ca Szulc uwagę: na rozmieszczenie ludno
ści w terenie. W ykazuje on, że nawet, gdy
by się udało skierować prawie wszystkich 
repatriantów na zierme odzyskane, zalud
nienie tych ziem byłoby zupełnie niedo
stateczne, gdy tymczasem duże obszary 
ziem dawnych pozostałyby, mimo przepro
wadzonej reform y rolnej, przeludnione. 
Stwierdza więc Szulc, że łącznie z repa
triacją musi odbywać się na największą 
skalę ruch przesiedleńczy.

I tu powstaje oddzielne znów zagadnie
nie, które porusza m. i. „Ż  y c i e L i t e 
r a c k i e “  nr 13/14 w artykule Edwarda 
Serwańskiego: „O  udział ku ltu ry  w pro
cesie duchowego zjednoczenia ziem odzy
skanych z Polską“ . Serwański zwraca 
uwagę, że biorący udział w procesie te ry
torialnego i duchowego jednoczenia Ziem 
Odzyskanych z resztą ziem polskich świa
domi muszą być dwóch najważniejszych 
problemów: 1) „zaniku duchowego czucia 
Ziem Zachodnich, które jak gdyby ironią 
losów urządzać mają właśnie ci, którzy od 
nich by li i są najdalej... — mianowicie Po
lacy z Kresów Wschodnich i Polski Cen
tra lne j“  i 2) „wzajem nej duchowej obcości 
społeczeństwa ziem zachodnich i resztą 
społeczeństwa całej Polski“ .

„N a  tym  tle — pisze dalej Serwański — 
łatw ie j będzie można wyjaśnić sprawę róż
nic politycznych, społecznych i gospodar
czych całych Ziem  Zachodnich w odnie
sieniu do reszty ziem polskich.“

Reasumując, dochodzimy do następują
cego wniosku: Szulc w „Problemach“  
stwierdza konieczność ruchu przesiedleń
czego na zachód, zwracając uwagę na 
wchodzącą poza repatriantami w rachubę

Działania wojenne sprawiły, że na u li
cach miast i miasteczek spotyka się dziś 
więcej niż k iedykolw iek koni rasowych w 
furgonach towarowych. Można widywać i 
to co dzień takie obrazki: furgon ciężko na
ładowany szarpie para gorącokrwistych 
koni, konie narowią się, stają dęba, padają 
na jezdnię, wprowadzane w szał dalszymi 
uderzeniami. A lbo : leci o lbrzym i furgon, 
zaprzągnięty w jednego tępego habatę -i 
jednego ostrego. Gorący koń wlecze za 
sobą nie ty lko  wóz, lecz i drugiego konia, 
a cały rozum woźnicy wyładuje się w daL 
szym uw ijaniu batem nad głowami za
przęgu.

Koniec musi być nieuniknienie jeden: 
serce nie wytrzyma, dychawica jest pewna, 
nogi i kopyta musi koń stracić na bruku.
I co w tym wszystkim najgorsze, to to, że 
najwięcej gorącej krw i ginie szlachetnych 
klaczy. W  Poznaniu spotyka się i gorąco- 
krw iste szlachetne ogiery w furgonach to
warowych.

M nie j szkody wyrządzi furgon m iejski 
zimnokrw istej klaczy. Lecz i dla tej kate

g o r i i  zwierząt domowych nie miejsce w fu r
gonach, — znajdzie się dla nich o wiele 
szlachetniejsze zajęcie w ramach gospodar
stwa hodowlanego.

Jak zaradzić niszczeniu materiału hodo
wlanego? Podobnie jak hufce zbrojne stwa
rzane są przy użyciu środków nie pokojo
wych, podobnie i podstawy hodowlane kra
ju muszą być zabezpieczone środkami nie 
pokojowym i, radykalnymi.

Klacz szlachetna wystawiona na galopu
jącą utratę płuc i serca, nóg i kopyt nie 
ty lko  nie przyniesie zysku firm ie, które j 
służy, lecz spowoduje przede wszystkim 
stratę właścicielom w inwentarzu pociągo
wym.

Lecz o wartości hodowlanej, właściwie 
użytej przyniesie kolosalną korzyść ogó
łow i jako zasadniczy materiał wyjściowy 
dla hodowli. Pierwszy lepszy wałach z przy
działu U N R R Y, z majątku państwowego, 
uniwersyteckiego, lub poprostu wzięty od 
tego lub innego rolnika, przy pewnej do
płacie gotówkowej, a sprawa załatwiona 
przy obopólnej korzyści, i kra ju i p ryw at
nej jednostki, i dla roln ictwa i dla potrzeb 
wojskowych.

A b y  rzecz praktycznie ująć, należało by 
w końcu jesieni przeprowadzić spis pogło
wia końskiego w miastach i miasteczkach. 
Po ukończeniu prac polnych przeprowadzić 
przegląd koni, rekw irując sztuki o wartości 
hodowlanej i wydając byłemu właścicielo
w i zaprzęgu miejskiego pokwitowanie z od
bioru od niego sztuki hodowlanej, zarekwi
rowanej i je j wartości szacunkowej.

A b y  nie czynić zamieszania w pracach 
rolnych, należy zamianę klaczy na wałachy 
przeprowadzić w końcu jesieni, po ukoń-

ludność przeludnionych obszarów ziem 
dawnych, a więc dzisiejszych województw 
południowo-wschodnich. Serwański wyka
zuje, że „różnice cyw ilizacyjne jakie dzielą 
społeczeństwo Ziem Zachodnich od reszty 
społeczeństwa polskiego stwarzają jedną 
więcej trudność w dziele repołonizacji 
ziem odzyskanych“  i sugeruje, że zagadnie
nie najistotniejsze, jak im  jest rozbudzenie 
i ugruntowanie polskiego życia na nowych 
ziemiach polskich znalazłoby swe rozwią
zanie bez wstrząsów, gdyby na ziemiach 
odzyskanych osiedlała się ty lko  ludność 
z zachodnich dzielnic Polski. Przy takim 
postawieniu sprawy na dalszy plan zeszla-

czeniu pracy na ro li. Skoro zetknęliśmy się 
z zagadnieniami ratowania hodowli konia, 
nie od rzeczy będzie poruszyć sprawę konia 
rosyjskiego.

Rolnicy pochodzący ze Żmudzi wiedzą, 
jak tam żmudzki konik jest ceniony dla 
swojej wytrwałości, szybkości i małych 
wymagań żywnościowych. K to  nie był 
na Żmudzi, mógł obecnie podczas te j 
w o jny obserwować, jak konik syberyj
ski jest niepospolicie w ytrzym ały, szybki 
w ruchach i mato wymagający. Niepospo
lite  te cechy są właściwością te j rasy, kon
serwowane przez ten gatunek konia o ty 
siące kilom etrów  od nas. Działania wojen
ne rzuciły tego konika na daleki Zachód. 
N iew ątpliw ie część tego narybku zostanie 
u nas. nie wróci na Sybir. Wobec trudności 
hodowlanych należało by i tę mo tiwość dla 
kra ju wykorzystać, doceniaj 'c wysoką war
tość danej rasy we względnie ekstensyw
nych warunkach naszego gospodarstwa ro l
nego.

Syberyjskie klaczki należy systematycz
nie wyławiać, wykupywać, ogierki tak:e 
skupiać w większych ośrodkach hodowla
nych, by w większych skupieniach zbierać 
więkśzą ilość klaczy przy małej ilości ogie
rów.

Szamotuły. Hołyszko

§.achauxcif a&eęntuią uiacsztaty. 
pcacy na Zacfiadzie

W  związku z brakiem fachowców w roz
maitych dziedzinach przemysłu i rzemiosła 
na ziemiach odzyskanych, PUR rozpoczął 
za pośrednictwem swych placówek specjal
ną akcję werbunkową i przesiedleńczą dla 
fachowców. W ojewódzkie oddziały PUR-u 
nawiązały kontakt z terenowymi dyrekcja
mi zjednoczeń przemysłu oraz z Izbami 
rzemieślniczymi, z któ rym i wspólnie orga
nizować będą transporty przesiedleńcze dla 
chętnych na wyjazd rzemieślników i robot
ników. Jeżeli chodzi o transporty fachow
ców górników, to będą oni kierowani bez
pośrednio z miejsc zamieszkania do odpo
wiednich miejscowości Śląska według wska
zań Centralnego Zarządu Przemysłu W ę
glowego (Katowice), zaś transporty fachow
ców z dziedziny papiernictwa, zgodnie ze 
zleceniami Centralnego Zarządu Przemysłu 
Papierniczego. D la zorientowania się w za
potrzebowaniu zakładów przemysłowych 
na ziemiach odzyskanych, wojewódzkie i 
okręgowe oddziały PUR-u ustalają w poro
zumieniu z miejscowym przemysłem, rze
miosłem i  władzami samorządowymi w y
kazy potrzebnych fachowców, które prze
syłają do' Centralnego Zarządu PUR-u, ja 
ko do ins ty tuc ji, kierującej całą akcją.

by jednak sprawa zniwelowania różnic ku l
turalnych i1 cyw ilizacyjnych u mieszkań
ców Polski, a dość wyraźna i tak już dziel- 
nicowość wzrosłaby jeszcze.

Naszym zdariiem ludność wschodnich 
i centralnych części Polski wykazuje naj
lepszą- wolę wzięcia udziału w dziele zasy
m ilowania kulturalno-gospodarczego Ziem 
Odzyskanych, czego dowodem ożywiony 
ruch przesiedleńczy na Zachód z tych 
właśnie zakątków Polski. Dobra wola po
winna usunąć wszelkie trudności i  znieść 
przyczyny nieporozumień, gdyż sprawa 
Ziem Odzyskanych jest sprawą całego na
rodu. Jant.
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2  Pomorza Zachodniego
Świadczenia rzeczowe

Polepszenie się a kc ji św iadczeń 
rzeczow ych s tw ie rdza ją  osta tn io  
„W iadom ośc i K osza lińsk ie ", k tó re  p i 
szą: „S y tuac ja  w  w ie lu  pow ia tach  u- 
legnie jeszcze zm ian ie  na lepsze, gdy 
ludność zajęta w  te j c h w ili pospiesznym  
w ykopyw an iem  z iem n iaków  z m a ją t
kó w  przekazanych przez A rm ię  C zer
woną, zajm ie się zaniedbaną przez to 
m łócką. T a k  jest na p rz y k ła d  w  gm inie 
Pyrzyce. N a jb iedn ie jszym i p ow ia tam i 
są C hojn ice n. Odrą i  Choszczno, k tó re  
w ym agają szybkie j pom ocy innych p o 
w ia tó w . W ie lk ą  pom ocą dla ogólnej 
sy tuac ji ap row izacy jne j jest p rze ka zy 
w anie  m a ją tków  przez A rm ię  C ze rw o 
ną oraz oko ło  300 m a ją tków  z ośmioma 
tys iącam i k ró w  i 16 tys iącam i ow iec 
przez D yw iz ję  G ospodarczą osadn ictw u 
cyw ilnem u, p iem ałą  także  ro lę  odg ry
w a ją  da ry  w o jskow ych  w ładz  radz iec
k ich , k tó re  odda ły  nam 10.000 ton  żyta. 
Obecną sytuację gospodarczą można o- 
ceniać bardzie j op tym is tyczn ie , n iż 
p rzed k ilk o m a  tygodn iam i. Jednakże 
n ie jest to  jeszcze sytuacja  zadaw aln ia - 
jąca. Jeże li w eźm iem y pod uwagę ko -

m m m m s m m z m m m m m m m s m

K ażdy  P o lak  ro zum ie jący  kon iecz 

ność za ludn ien ia  Z ie m  ■ Zachodn ich  
w in ie n  stanąć w  szeregach P o lsk iego  

Zw iązku  Zachodniego.

Otwarcie stacji sanitarnej 
w Zlotobrzegu

Zlotobrzeg, pow. Koszalin (kor. wł.). W  
ub. niedzielę mieszkańcy przemiłego ustro
nia nadmorskiego Żłotobrzeg w pow. Ko
szalińskim przeżywali m iły  dzień. D zięki 
in ic ja tyw ie szefa sanitarnego PCK na 
Okręg Pom. Zach. ob. dr. Bohdana N o
wickiego stworzony został pierwszy w ie j
ski punkt sanitarny na Pom. Zachodnim. 
A k t otwarcia miał charakter bardzo uro
czysty. Po mszy św. .w miejscowym ko
ściele nastąpiło poświęcenie i otwarcie Sta
c ji przez przedstawiciela wojewody ob. 
mgr Kwasiborskiego, naczelnika W ydz. 
Opieki Społ., -który w im ieniu okręgowego 
Pełnomocnika Rządu ob. pik. Borkowicza 
wygłosił serdeczne przemówienie, życząc 
PCK dalszych w yników  pracy dla dobra 
polskiego ludu pracującego n-a roli. Stacja po- 
siada: ambulatorium, poradnię dla ciężar
nych, stację opieki nad matką i dzieckiem, 
izbę porodową, izbę chorych, iźbę wypoczyn
kową dla pracowników sanitariatu PCK, 
stację do zwalczania świerzbu. — K ierow 
niczką stacji jest ob. dypl, położna Że- 
lazkowska, która ma do pomocy dwie sani
tariuszki i 1 felczera. Lekarz PCK do
jeżdżać będzie , do Stacji trzy  razy w ty 
godniu a w razie potrzeby częściej. Tegoż 
dnia przystąpiono już do badania wszyst
kich dzieci szkolnych oraz do udzielania 
szczepionek przeciwtyfusowych.

Właid. C-ki

nieczność w yżyw ie n ia  obecnych miesz
kańców  Pom orza Zachodniego, w y k o 
nania akc ji siewnej w  najszerszym  za
kresie  i następnie p rze w id z ia n y  ogrom 
ny n a p ływ  re p a tr ia n tó w  p o lsk ich  z 
Z. S, R. R., m usim y s tw ie rdz ić , że o 
ogólnej sy tuac ji zadecyduje jednak s tu 
p rocen tow e oddanie św iadczeń rzeczo
w ych.

M ożem y z zadow olen iem  s tw ie rdz ić , 
że osadn ik p o ls k i na Pom orzu Zachod
n im  z ca łym  zrozum ien iem  podchodzi 
do te j spraw y: nie ma żadnych p rze 
szkód, czy w zdragań się w  zdaw aniu 
św iadczeń. Co do te j o p in ii jest ogólna 
zgodność. T o  w łaśn ie  daje nam  gw a
rancję, że św iadczenia  rzeczow e będą 
zdane, a w ładze p rzy  um ie ję tne j gospo
darce i rac jona lnym  rozprow adzen iu  
będą m ogły w ystarcza jąco aprow izow ać 
ludność i zapew nić w yżyw ie n ie  repa
tr ia n to m ".

Bez względu na zimę, która nie może 
wpływać hamująco na w ielki ruch migra
cy jny, odbywa się w dalszym ciągu repa
triacja. I tak święta Bożego Narodzenia, 
-ten dzień najbardziej uroczysty dla rodzi
ny polskiej, zaskoczył szereg transportów 
w Punktach Etapowych PUR‘u. N ie za
pomniano jednakże o tych repatriantach 
i zorganizowano i dla nich wieczory w i
gilijne.

I tak w Gorzowie urządzono w ig ilię  dla 
przybyłego w dniu 23. 12. 1945 r. transpor-

W a żn e  dla  n a u c z y c ie l i
M inisterstwo Oświaty wyjaśnia, że za

liczenie pracy z okresu okupacji niemiec
k ie j traktowane jest indywidualnie. Na
uczyciele —■ członkowie P. Z . Z., obecnie 
czynni w  szkolnictwie mogą indywidualnie 
zabiegać o zaliczenie czasu pracy w P.Z.Z., 
przedkładając odpowiednie zaświadczenia 
poszczególnym komisjom w eryfikacyjnym  
w  Kuratorium  Okręgów Szkolnych, które 
rozważą i ocenią sprawę według stanu fak
tycznego.

Do wydania ogólnego zarządzenia o za
liczeniu okresu okupacyjnego z ty tu łu  na
leżenia do P. Z . Z . nie ma podstawy.

Liczba Polaków rośnie, niemców maleje
Szczecin (ZA P). Ciekawie wygląda na

silenie ruchu ludnościowego od chw ili ob
jęcia przez polskie władze Ziem  Odzyska
nych.

W  czerwcu zanotowano na Pomorzu Za
chodnim 25 041 Polaków i 195 137 niemców.

W  lipcu wzrosła liczba Polaków do 
61 382, liczba niemców zaś powiększyła się 
wskutek powrotu z ucieczki do 270 767 
osób.

W. sierpniu zamieszkiwało na Pomorzu 
Zachodnim 178 870 Polaków i 335 209 niem
ców (w'ciąż jeszcze stały przyrost ludności 
niemieckiej)

We wrześniu 199 982 Polaków i 321 696 
niemców' (zaznacza się już spadek ludności 
niemieckiej).

W  październiku 229 701 Polaków i 302 023 
niemców. (STK)

W ięcej koni i bydła
Koszalin. W  związku z przejęciem na Po

morzu Za-chodnim przez Urząd Ziem ski 
wszystkich m ajątków  państwowych, na 
k tó rych  gospodarzyły dotychczas dyw izje 
rolniczo-gospodarcze wojska Polskiego, od
dano 3000 koni, 8000 krów, 3000 cielaków 
oraz wielką ilość kóz i drobiu, co powięk
szyło znacznie pogłowie bydła na Pomorzu 
Zachodnim.

tu, obejmującego 100 osób. Uroczystość 
odbyła się w św ietlicy Punktu Etapowego 
PJUR‘u. W ieczór spędzono przy choince 
i nakrytych stołach, przy których znaleźli 
się także przedstawiciele władz i personel 
PUR‘u. N astró j panujący podczas w ig ilii, 
kazał zapomnieć, że ma ona miejsce nie 
w domu a na Etapie.

Druga taka uroczystość odbyła się w 
Punkcie .Etapowym PUR‘u w Koninie. W  
wieczerzy w ig ilijne j bra li udział m. i. ko
mendant garnizonu kpt. Sęk-Sękowski, 
wicestarosta ob. Ru-tecki oraz urzędnicy 
Powiatowego Oddziału PUR.

Dużo -pracy w zorganizowanie te j gwiazd
k i w łoży li -ob. ob. Rodziewicze oraz ob. 
Stachowi-czowa, dzięki k tó rym  uroczystość 
odbyła się w m iłe j i serdecznej atmosferze.

Również PUR w Gnieźnie ustawił dla 
przebywających tam repatriantów choinkę, 
przy k tó re j znaleźli się także urzędnicy 
pow. oddziału PUR. Gwiazdor obdarował 
wszystkich zebranych cukierkami i pieczy
wem. Łamanie się opłatkiem i wieczór, k tó 
ry  upłynął na śpiewaniu kolęd, pozostanie 
na długo w pamięci repatriantów, wdzięcz
nych kierownictwu PUR za serdeczność i 
pamięć w  dniu w ig ilijnym .

I O N I C H  N I E  Z A P O M N I A N O  —

W i g i l i a  r e p a t r i a n t ó w
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Z  cyklu „C zc ijm y mowę polską“  (II)

Dalsze jaskrawe, niedopuszczalne germanizmy
Uwaga. Po germanizmach zajmiemy 

się innymi, rażącymi błędami, 'które 
szpecą i koszlawią wspaniały nasz język, 
doprowadzony -przez mistrzów języka 
do rzadkiej doskonałości, a pochodzą 
z innych części Polski (rusycyzmy, dzi
wolągi językowe). Błędy te przywiozą 
z sobą na Zachód osadnicy i będzie się 
to zdarzać, co stało się w Wielkopolsce 
i na Pomorzu, że zachodni Polacy, l i 
cząc na zupełną poprawność j “ zvka 
przybyszów, przyswajali sobie błędy, 
których przedtem nie znali.

W  sklepie
W  „sklepie“ , nie w „składach“ . W yraz 

„sklep“  oznaczał rzeczywiście niegdyś ty l

ko podziemne miejsce sklepione, co dziś 
nazywamy „p iwnicą“ . A le  ponieważ daw
niej sprzedawano towary ty lko  w takich 
sklepieniach, zaczęto miejsca sprzedaży na
zywać sklepami. Nazwa ta przyjęła s ę po
wszechnie w całej Polsce, z w yjątk iem  Za
chodu i ustaliła się w polskim ustawodaw
stwie i adm inistracji publicznej. Nazwa 
„sk ład“ natomiast oznacza co innego, mia
nowicie miejsce — nie sprzedaży w za
mkniętym lokalu, lecz miejsce większego 
nagromadzenia towarów: skład drzewa, wę
gla, zboża, słomy, siana, a także sukna, 
ubrań (zamiast cudzoziemskiego „maga
zyn“ ).

Zupełnie błędne, śmieszne wprost, jest 
oznaczanie sklepu czy pracowni wyrazem 
„interes“ , np. „Interes skórzany“ ! „In teres“  
znaczy co innego; „mam do kogoś interes“ 
— „mam w tym  interes“ . Na niemieckie 
ogólne pojęcie „Geschäft“  nie mamy odpo
wiednika, ale mówimy poszczególnie 
„sklep“ , „pracownia“ , „przedsiębiorstwo“ , 
„zakład“  („zakład krawiecki“ , „pracownia 
obuwia“ , a na napisach (szyldach) — wprost 
„kraw iec“ , „rze-'n ik“ , a nie „krawiectwo, 
szewstwo, rzeźnictwo“ , bo to oznacza dział, 
rodzaj rzemiosła albo zawód, np. „zajm uje 
się krawiectwem“ , „kraw iectw o“  stoi u nas 
wysoko“ .

D r W. D.

W kleszczach dokum entów  

ze  stryczkiem  na szyi

Żywcem przetłumaczone z niemieckiego:

Pan ma życzenie? Jakie życzenie? Pan 
życzy?

Jeszcze życzenia? (noch Wünsche übrig?) 

Na ile to przyjdzie? Co to uczyni?

Jest to drogie?

Cukier brakuje. Jest nie do otrzymania.
N ie  ma. Co ja za to mogę.

Zapotrzebowałem (z rosyjskiego). N ie 
idzie zrobić.

Co to panu odrzuca, donosi?

Herbaty nie prowadzę. N ie będzie żą
dana. N ie będzie używana.

To zły gatunek. N ie mogę tego potrzebo
wać. (pomieszanie niemieckiego brauchen 
i  gebrauchen).

Co pan tu wszystko ma!
Proszę mi to ciastko zapakować.

Potrzebuje tego od zaraz.
Czy ma pan owoc, rybę? Owoc jest 

zdrowy.

Ten perfum mogę polecić.
Ten recept nie jest dobry.

T o  nie materia. To same lumpki.

Napisy na wywieszkach sklepowych 
(szyldach)

(Uwagi praktyczne dla kupców).
Niemiec bardzo często nazywa towary 

składanym wyrazem, którego pierwsza 
część oznacza towar, a druga jego rodzaj, 
np. Tabakwaren, Fleischwaren, Holzpro-

zamiast:

W yroby tytoniowe (Tabakwaren).
W yroby mięsne (W urstwaren, Fleisch

erzeugnisse).
Dom jarzyn ( i)  Domek owocu (!!!)

Skład ubrań.

Rzeźnictwo. Kiszki. Rzeźnictwo, jak  szew
stwo, krawiectwo-, to nazwa rzemiosła, za
wodu, a nie miejsce sprzedaży, więc w 
ogóle napis błędny.

Poprawnie po polsku:

Czego pan sobie życzy? Co panu podać? 
Czym mogę dłużyć?

Czy jeszcze co? Czym jeszcze mogę słu
żyć? Co jeszcze?

Ile to wyniesie? Co to kosztuje? Po ile 
to?

Czy to drogie?

Cukru brak. N ie można go dostać. Co ja 
na to poradzę.

Zamówiłem. N ie da się nic zrobić. N ie 
uda się. N ie ma sposobu.

Co to panu daje, przynosi?

Herbaty nie trzymam. N ik t je j nie żąda. 
N ik t-o  nią nie pyta.

N ie  mogę tego używać. To dla mnie nie 
do użycia. N ic  mi po tym.

Czego- pan tu nie ma!

Zawinąć (w papier) „pakuje się“  ty lko  
do skrzyni większe ilości.

Potrzebuję zaraz, niezwłocznie, od dziś.
G zy ma pan owoce, ryby? Owoce są 

zdrowe.

To perfum mogę polecić.
Ta recepta nie jest dobra.
To szmaty, gałgany (gałganki).

produkte, Rleidermagazin ftp. G dy to prze
tłumaczyć na język polski, główna nazwa 
towaru wypadnie na drugie miejsce i nie 
uderza w oczy, co jest szkodliwe dla kupca. 
Przy tym  Polak wyraża się krócej, a dob it
niej. Dlatego najwięcej- wpadające w oko 
i zgodne z językiem polskim będą napisy 
kró tk ie :

dobrze:

Tytoń , papierosy, cygara.
Mięso, wędliny.

Jarzyny. Owoce (chyba „Sklep z ja rzy
nami, skład owoców“ ).

Ubrania. Suknie damskie.

Mięso. W ędliny. „K-iszki“  trzeba odróż
niać ściśle -od „kie łbas“ . T y lko  u niemca 
„ is t a-l 1 es W urst“ ! Jeśli się mówi razem o 
kiszkach, kiełbasach, salcesonie itp. w yro
bach, to nazywa się to wyrazem „w ęd liny“ , 
„wędlin-iarnia“ , chociaż nie wszystko jest 
wędzone.

Drugi miesiąc toczy się proces norym
berski. W  ciągu pierwszego już miesiąca 
przesunął si-ę przez salę sądową korowód 
zbrodni jedyny w dziejach świata, zbrodni, 
wobec których bledną krwawe szlaki Dżin- 
gi-schana i żywa pochodnia Nerona. Oskar
żeni na początku procesu zachowywali się 
butnie i wręcz cynicznie, albo też zgrywali 
się pospolicie, jako ofiary niewinne. Czy 
następnie jednak, w miarę gromadzenia się 
dowodów, nastąpił jak iko lw iek wstrząs w 
ich sumieniach? Może tak, a może nie. W  
każdym bądź razie jedno jest pewne, że ten 
pierwszy miesiąc musiał wpoić w i-ch mózgi 
przekonanie, że znaleźli- się w ostatnim 
etapie swego krw ią m ilionów zbryzganego 
żywota. Dowodzi tego choćby ten fakt, że 
dwóch z nich — Keitel i Strei-cher — na
pisało już lis ty  pożegnalne do s-wych rodzin.
Tak -tedy ferie świąteczne nie by ły  dla nich 
wypoczynkiem. Toteż niewątpliw ie przez 
myś-ln-iejednego z nich przeszła myśl uciecz
k i o-d dalszego.obnażania ich przed forum 
sądu światowego. W  przewidywaniu- tego 
więc wzmo-cniono straże ochronne pod 
względem przede wszystkim nieustającego 
ani na chwilę czuwania nad ni-mi. W  dzień 
i- w -noc bez przerwy para czujnych oczu 
śledzi- każdy ruch oskarżonych. W ystar
czyłoby bowiem parę m inut nieuwagi na 
popełnienie samobójstwa. Nadsyłane im 
paczki podlegają najściślejszej rew izji.

Po przerwi-e świątecznej rozpoczęło się 
dalsze przesłuchiwanie świadków. W łaści
wie, gdyby nie chodziło o zademonstrowa
nie przed światem szatańsko zbrodniczej 
p o lityk i Niemiec, świadkowie by lib y  nie
potrzebni. Wszakże już na początku pro
cesu generalny prokurator Jac-kson pod
kreślił, że pisemne dowody i  dokumenty 
urzędowe, jakie znalazły się w ręku oskar
życieli, wystarczą za wszystko. I rzeczy
wiście —- zwieziono na proces około 150 to-n 
papieru, zawierające owe dokumenty, owe 
bezsporne dowody wi-ny! Kleszcze doku
m entów miażdżą oskarżonych z dnia na 
dzień coraz więcej i więcej. Owe dokumenty 
to powróz linowy, k tó ry  niemcy sami na 
siebie ukręcili swoją prawdziwie niemiecką 
pedanterią i k tó ry  co dzień siln ie j zaciska 
się do-kola ich karków. Z  swoiście pojmo
waną dokładnością noto-wali każde słowo 
z najściślej poufnych konferencyj dla użyt
ku.. hi-storii, oczywiście h istorii Niemiec 
zwycięskich, a n:e pognębionych. W  doku- ,;-*«**
mentach tych pełno aktów druzgocącego 
samoo-skar/ema. Samooskafżenia chełpli
wego. A -źród łem  .owej chełpliwości była 
oczywiście butna niezachwiana wiara w 
absolutne zwycięstwo Niemiec, a przede 
wszystkim także chęć... przypodobania się 
„f:re row i‘ . N iewątpliwa cecha nikczem- 
ności natury niemieckiej — okrutnej a za
razem tchórzowskiej. (cz)
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Doniosły dekret Rady M in istrów  
Warszawa. Rada M in. wydala dekret, na 

podstawie którego pracownicy ro ln i zostaną 
objocr ubezpieczeniem na wypadek inwa
lidztwa i starości.. W  najbliższym czasie 
zostanie uruchomiony dział ubezpieczeń 
emerytalnych. W  ten sposób zostanie 
zrealizowana realna pomoc dla m iliono
wych rzesz pracowników rolnych.

Na O jczyzny łono
Warszawa. Wracają repatrianci polscy z 

rożnych stron do kraju. Ostatnio przybyli 
repatrianci.z A ng lii, F rancji i W ioch, którzy 
z Odym kierowani są do swych stron ro
dzinnych. Przybyłe do Polski bataliony 
wojska polskiego zasilą nasze kadry M i
l ic j i  Obywatelskiej, szczególnie podoficer
ską i oficerską.

U łatw ione poszukiwanie 
Łódź. Związek Zaw. Pracowników Poczt 

i I  clckomunikacji w Polsce, oceniając tru 
dności, na jakie  napotykają poszukujący 
się wzajemnie w skutkach zawieruchy wo
jennej, repatriacji i przesiedleń, postano
w ił u łatw ić tę akcję. Dysponując z górą 
3000 placówek pocztowych, powołał do ży
cia Centralę Poszukiwań Osób, w skrócie 
CEPO, z siedzibą w Łodzi, z zasięgiem na 
całą Polskę i skupiska polskie za granicą.

Zadaniem CEPO jest skrzętne gromadze
nie i kartotekowanie adresów wszystkich 
obywateli, k tó rzy we własnym interesie 
zgłoszą swój adres.

CEPO zostanie uruchomione w styczniu 
1946 roku.

Pół m iliona osadników na Śląsku
Katowice (ZA P). Na terenie wojewódz

twa śląsko-dąbrowskiego osiedlonych zo
stało przez P.U.R. do dnia 20. X II. 1945 r. 
274 412 osób. W  samorzutnej akcji osadni
czej osiedliło się-w tym  czasie 171 500 osób. 
Razem województwo śląsko-dąbrowskie 
przyjęło 445 912 osadników.

Węgla co miesiąc więcej
K a t o w i c e .  Charakterystyczną cechą 

wykonania planu produkcyjnego w  prze
myśle węglowym jest ostatnia wysoka 
skala przekroczenia planowanych norm 
przez wszystkie zjednoczenia węglowe ślą
sko-dąbrowskie. Najniższe bowiem w yko
nanie planu wynosi 116,9%.

U N R R A  wyposaży kilkanaście szpitali 
Warszawa. W  czasie 3-tyg. pobytu w  Pol

sce dyrektor służby zdrowia U N R R A  prof. 
Sawyer, zapoznał się z potrzebami polskie
go sanitariatu i wygłosił szereg odczytów 
o najnowszych zdobyczach medycyny. — 
W  wyniku te j w izyty, Polska otrzyma od 
U N R R A  dodatkowo kilkanaście szpitali 
po 1000 łóżek każdy.

Sześć k ilo  złota miesięcznie produkuje 
fabryka na Dolnym  Śląsku 

Wrocław. Kopalnia rud arsenowych na 
terenach polskich leży w Równem na D o l
nym Śląsku. W  roku 1850 zbudowano tam 
hutę arsenową, w k tó re j arsen stal się pro
duktem głównym, a złoto —  pobocznym. 
Zawartość arsenu w  rudzie wynosi około 
5 procent. A b y  otrzymać 1 kg złota, należy 
przerobić 600 ton rudy.

Plan na rok 1946 przew iduje 120 ton ar
senu i około 6 kg złota miesięcznie.

Kopalnia w Równem to poza Szwecją je
dyna kopalnia rudy arsenowej w  Europie.

P o l s k a  Z a c h o d n i a

Zgon zasłużonego muzyka
W  B y t o m i u  zmarł w  dniu 26 grudnia 

śp. Stefan Marian Stoiński, dyrekto r M iejsk. 
Konserwatorium Muzycznego w  Bytomiu! 
Urodzony w Szamotułach W. w  r. 1891, po 
ukończeniu studiów w Berlinie, po pierw 
szej wojnie światowej osiadł w Katowicach, 
gdzie rozwinął wielką akcję w  dziedzinie 
ku ltu ry  muzycznej. I tak w r. 1925 założył 
w Katowicach Ins ty tu t Muzyczny, by ł k ie
rownikiem Opery śląskiej, dalej — był pre
zesem Związku Śląskich K ó ł Śpiewaczych, 
oraz założycielem i długoletnim  redakto
rem „Śpiewaka , tudzież kierownikiem  ar
tystycznym  Chóru Oratoryjnego „O gniw o“  
w  Katowicach. Przy wszelkich tych pra
cach organizacyjnych odznaczył się nadto 
jako kom pozytor i zasłużony zbieracz i  w y
dawca śląskich pieśni ludowych. W  uzna
niu w ie lkich zasług odznaczony został Z ło 
tym  Krzyżem Zasługi, Srebrnym 'Wawrzy
nem P. A . L. oraz odznakę honorową Nacz. 
Rady Śpiewaczej w Warszawie.

Ostatnio po oswobodzeniu Śląska, osiadł 
: w Bytom iu, gdzie zorganizował szkoły mu

zyczne w Gliwicach i Zabrzu oraz w  By
tom iu. Niezależnie od tego podejmuje in 
tensywną i owocną pracę społeczną jako 
prezes Okręgu bytomskiego P. Z . Z.

Śmierć zaskoczyła nagle, na posterunku. 
Na pierwszej bowiem Pasterce w wolnym 

'  Bytom iu dyrygował jeszcze chó rem -ko 
ścielnym. Ż y ł z myślą o Polsce i dla Polski 
pracował. Cześć Jego pamięci.

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “ 
Konto PKO. V  — 4228.

Morgan ustąpił
Londyn. Naczelne władze U N R R Y  od

woła ły z zajmowanego stanowiska kierow
nika U N R R Y  w Niemczech, Morgana. D y
misja pozostaje w  związku z oświadcze
niem, jakie  Morgan złożył w  Frankfurcie 
o rzekomej tłum nej emigracji Żydów  z 
Polski do amerykańskiej strefy okupacyj- 
nej, z powodu rzekomych pogromów. Prze
c iw  temu oświadczeniu w płynę ły liczne pro
testy, na skutek których Morgan musiał 
ustąpić.

Sądy specjalne w Niemczech 
Londyn. Agencja Reutera donosi z N ie

miec, że na mocy rozporządzenia amery
kańskich władz okupacyjnych przestęp
stwa hitlerowskie dokonane na niemcach, 
jak  m ordy polityczne, sekwestry majątków, 
popełniane bezkarnie pod osłoną partii, 
itd . będą przekazane niemieckim sądom 
specjalnym.

Reforma rolna w Japonii 
Londyn. Mac A rth u r zawezwał rząd ja

poński do przygotowania pro jektu  zniesie
nia feudalnego systemu posiadłości ziem
skich i zwolnienia z nadmiernych podat- 
ków  dzierżawców ro li. Ustawa ta będzie 
miała bardzo doniosłe znaczenie dla Japo- 
n*h gdyż połowa Japończyków pracuje na 
roli.

S traty wojenne A ustra lii 
Melbourne. A us tra lijsk i m inister obrony 

podał cy fry  o fia r w ludziach, jakie ponio
sła Austra lia  w  bieżącej wojnie. Według 
! y u Austra lia  straciła 23 000 zabi
tych, 30 000 zaginionych, 39 000 rannych 
zoinierzy.

°  Z  1  ^  ^  I N F O R M A C Y J N Y
Chłonność osadnicza Dolnego Śląska
Państwowy Urząd Repatriacyjny, Od

dział we W rocławiu wyjaśnia, że chłonność 
osadnicza pow iatów  Dolnego Śląska przy 
uwzględnieniu: a) ilości pozostałych tam 
jeszcze niemców, b) zniszczeń wojennych, 
c) nieprzeprowadzonego jeszcze rozmino
wania terenów uprawnych, d) trwającego 
jeszcze zajęcia obiektów w iejskich i m ie j
skich przez wojsko, e) powiększenie gospo
darstw- rolnych przez ich upełnorolnienie, 
różne jest od teoretycznej chłonności, k tó 
rą wyrażają cyfry, zamieszczone w „Polsce 
Zachodniej“  nr 14/45.

Chłonność wymienionych niżej powia
tów wyraża się w chw ili obecnej w nastę
pujących cyfrach:

osadnictwo osadnictwo 
w ie jskie  miejskie 

ilość gospod. ilość obiekt.

zdemobilizowanych żołnierzy, Bolesławice 
i K iadzko dla repatriantów  z Jugosławii, 
Kychbach dla osadnictwa żydowskiego, 
G łogów dla repatriantów z Saksonii.

W  interesie przesiedleńców na teren D o l
nego Śląska leży poinformowanie się przed 
wyjazdem, gdzie można by znaleźć pracę 
odpowiednią dla posiadanych kw alifikacyj. 
In form acji udziela drogą korespondencyjną 
W oj. Oddział PUR we W rocławiu, ulica 
Psie Pole 33.

*

Węgebork —  potrzebuje: kupca branży 
papierniczej —  do otworzenia samodziel
nego sklepu wyrobów papierniczych.

Wszelkie formalności związane z w y
jazdem załatwia Polski Związek Zachodni, 
W ydzia ł Osadniczy, Poznań, Chełmoń
skiego 1.

1. Jawor . . . .
2. O ła w a ...........
3. Rychbach . .
4. Ząbkowice
5. Trzebnica . . .
6. K iadzko . . .
7. W ałbrzych . .
8. Jelenia Góra
9. Z ło to ria  . . .

10. Lwówek . . . .
11. Zgorzelice . .
12. Bolesławice .
13. Szprotawa . .
14. Kożuchów . .
15. Żarów . . . .

wyczerpane 
50 wyczerpane
32 200

wyczerpane 3 641 
150 wyczerpane

2 000 1 000
34 881

wyczerpane 
1 679 287

6 400 1 600
760 500

3 000
1632 173
1 097 1 500
4 500 1 200

C yfry  te, ze względu na nasilenie ruchu 
repatriacyjnego ulegają zmianie z dnia na 
dzień. Powiaty: Żarów, Zgorzelice, Lw ó
wek, Lubań, Źegań, -przeznaczone są dla

Do Państwowego Rejonu E lektrow ni w 
Skalecznie, pow. Kładzko (D o lny Śląsk) są
potrzebni od zaraz:

kasjer rutynowany (język polsko-niem.), 
maszynistka rutynowana (język polsko- 
niemiecki), książkowy rutynowany (język 
polsko-niemiecki), adm inistrator domów 
(język polsko-niemiecki), rutynowana siła 
do obliczania pensji.

Uposażenie miesięczne ca 1200—2000 zł 
plus mieszkanie, opał i światło. W yżyw ie
nie zapewnione.

Zgłoszenia należy kierować pisemnie do 
Państwowego Rejonu E lektrow ni w Ska
lecznie pow. Kładzko (D olny Śląsk) (lis t 
polecony).

Wszelkie formalności związane z w y
jazdem załatwia Polski Związek Zachodni, 
W ydzia ł Osadniczy, Poznań, Chełmoń
skiego 1.
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K r o n ik a  P .Z .Z .
Uroczystość żałobna w M ogiln ie

W  Mogilnie miała miejsce uroczystość 
złożenia w wspólnym grobowcu ekshumo
wanych szczątków ofiar hitlerowskich. W  
manifestacyjnym pochodzie pogrzebowym 
■wzięły udział wszystkie organizacje poli- 
tyczne i społeczne, M ilic ja  Obywatelska, 
wojsko, przedstawiciele duchowieństwa i 
w ładz oraz dziesięciotysięczny tłum  mie
szkańców Mogilna.

Do grobu złożono 60 trum ień i 6 urn 
z szczątkami ponad 100 rozpoznanych 
i  przeszło 80 nierozpoznanych ofiar nie
mieckiego bestialstwa.

Na zakończenie mogileńskich uroczysto
ści żałobnych odbyła się wieczorem aka
demia, zorganizowana przez miejscowe 
Koło P. Z. Z.

W iec P ZZ  w N ow ym  Kramsku
W  ramach tygodnia P ZZ  w Nowym  

Kramsku odbył się wiec, urządzony przez 
miejscowe Kolo PZZ. Wice zagaił b. pre
zes Kola Związku Polaków w Niemczech 
Jan Cichy, obecnie prezes Kola PZZ.

B. więzień obozu koncentracyjnego opisał 
licznie zebranym walkę Polaków w N iem 
czech i cierpienia znoszone w obozach kon
cen tracy jnych . Jednak — stw ierdził ob. 
Cichy — szykany i cierpienia, a później 
to rtu ry  w obozach nie złamały Polaków 
w Niemczech, k tó rzy dziś doczekali się tak 
upragnionej wolności i w rócili razem z Z ie 
miami Zachodnim i do macierzy.

„Cześć tym bojownikom , któ rzy nie do
czekali się wolności, i których prochy spo
czywają na miejscowym cmentarzu za
kończył ob. Cichy.

W  dalszym ciągu zebrania przemawia! 
ob. L. Obst, sekretarz Kola PZZ. Omówi! 
on położenie braci Polaków na Zaolziu 
i  Serbo-Łużyczan, k tó rzy  podobne prześla
dowania przechodzili i przechodzą jeszcze. 
Oni niestety wolności nie uzyskali. Od- 
czytanerezolucje w yw oła ły burze oklasków.

Na zakończenie zabrał głos ks. J. Karo
lewski, występując przeciw zdrajcom pol
skości. „Potrzebujem y ludzi silnych, goto
wych ginąć za Polskę, jak to czynili ci, k tó 
rych prochy spoczywają w urnach na cmen
tarzu“ .

700 członków P. Z. Z. w Śmiglu
Na nadzwyczajnym walnym zebraniu 

Koła P. Z . Z . w Śmiglu wybrano nowy za
rząd, którego skład osobowy przedstawia 
się następująco: prezes: A . Łęczyński, 
wiceprezes — .1. Kasprzycki, sekretarka — 
W . Balcerek, skarbnik —- K. D ratw iński, 
radn i — R. W aligóra i M. Sieracki, człon

kowie kom isji rew izyjnej.

Godnym podkreślenia faktem jest, że 
Koło liczy 700 członków. Na wiecu urzą
dzonym przez Koło uchwalono rezolucję 
protestacyjną przeciw zbyt łagodnemu w y
rokow i na zbrodniarzy niemieckich z Bel- 
sen, k tó ry  wydano w Lüneburgu. W  rezolu
c ji te j żądają zebrani, aby ci, k tó rzy dziś 
sądzeni są za przestępstwą wojenne, by li 
tak samo bezlitośnie traktowani, jak  bez
litośni b y li w okupowanych przez siebie 
krajach Europy.

N ow y zarząd oddziału P ZZ  w Szczecinku

Szczecinek. Na walnym zebraniu PZZ w 
Szczecinku, odbytym  dnia 2. 12. 1945 roku, 
przy 'udziale delegata zarządu okręgowego, 
został wybrany nowy zarząd, w skład k tó 
rego wchodzą:

prezes — ob. Henryk Zubko, 
wiceprezes — ob. Tadeusz Nadobnik, 
sekretarz — ob. Karol N ieboj, 
skarbnik — ob. Roman Kościński, 
komisja rew izyjna — ob. Franciszek 

Ostrowski, ,ob. Stanisław Trafankowski, 
ob. Łeśniewicz.

Odpowiedzi Redakcji
Paweł W iliń sk i —.  Byczyna, ul. Kępiń

ska 11. — Kalendarz-Inform ator Ślą!sjka 
Opolskiego 1946 r. jest do nabycia w  PŻZ, 
Okręg Śląsko-Dąbrowski, Katowice, ulica 
Powstańców 43, a Mapa Ziem Odzyska
nych w PZZ, Okręg Krakowski, Kraków, 
ulica Floriańska 55.

St. Olender — Zawady, pow. Ostrołęka. 
— Polecamy osiedlenie się w  okolicach 
W ałbrzycha (D olny Śląsk). Proszę zwrócić 
się do PUR-u, Wałbrzych. L is t przekaza
liśmy adm inistracji.

St. Stramski — Piotrków. — A nkie ta  roz
pisana przez jedno z pism na Śląsku nie 
dała wyników. Uwagi o osadnictwie i bra
kach prosimy nadsyłać. Przekażemy je M i
nisterstwu Ziem  Odzyskanych,. W alka z 
bandami rabunkowymi jest już prowadzo
na na Śląsku przy pomocy wszystkich 
mieszkańców wsi i miasteczek.

Ob. J. Madeja — Brody — Prosimy zwró
cić się do Zarządu Miejskiego w Zabrzu 
z propozycją przyjęcia posady jako górnik.

F O T Q - R E P O R T E R  
fyiqHieui ^ ie ićnacki

P O Z N A Ń ,  UL. 27  G R U D N I A  16

w y k o n u je

WSZELKI E PRACE W ZAKRES 
F OT OGR AF I K I  W C H O D Z Ą C E

K A L E N D A R Z Y K  O S IED LEŃ C ZY
Rejestracja osadników w P. Z. Z . — 

Okręgu Poznańskiego
27. 12. 1945 r. — zarejestrowano 14 osób
28. 12. 1945 r. — „  32 „
29. 12. 1945 r. — „  13 „

Z E S T A W IE N IE
A K C JI PRZESIEDLEŃCZEJ P. U. R.

za czas od 24 do 29 grudnia 1945 roku
poniedziałek
czwartek
piątek
sobota

— 60 osób
— 28 osób
— 37 osób
— 31 osób

Razem 156 osób

Prenumeratę uiszczać należy naj
później do dnia 10. każdego miesiąca.

♦ i
|  CO TO JEST X
i  FILATELISTYKA;
l  ♦
V NA t
I  TO PYTANIE ODPOWIADA 4
i  C I E K A W I E  WYS Y ŁANY  i
+ BEZPŁATNI E PROSPEKT i

X ZACHODNIEJ AGENCJI FILATELISTYCZNEJ X
♦  KATOWICE, UL. ML ŃSKA2 t

□OGŁOlZfiWM OHOBIVE

Blezery, suknie, włóczkowe, oryginalna 
ręczna praca, poleca „Lady“ , Poznań, 
Szkolna 19.

W łóczki kolorowe oraz samodziałowe, duży 
wybór, poleca „Lady“ , Poznań, Szkolna 19.

Tary ta ogło/zenfowo
Ogłoszenia drobne: -=)
pierwsze słowo tłustym  drukiem 10,— zl
za każde dalsze s ł o w o ................... 5 zl
poszukujący pracy 50°/o zniżki

ogłoszenia urzędowe, przetargi, 
nekrologi za 1 mm wys. szpalty 7,50 zł
reklamowe  .................................. 10,— zl

Ogłoszenia w treści redakcyjnej o 50% 
droższe.

Prenumerata 16,—— zł miesięcznie. Abona
ment p rzyjm uje A dm in istracja  „Polski Za

chodniej“ , ulica Chełmońskiego 2.
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